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„ Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
t wyjątkiem świąt i niedziel. i poa 
| bog umer pojedyńczy kosztuje w miejseu 5 centów, 
i dle ? 7 centów, — Biuro Redakcyi i Administracyi 
| tek] Wałowa nr. 29. — Listy należy frankować. — 
|| Amacye otwarte wolne od opłaty. 
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Pranumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł., mie- 
sięcznie 1 zł. 35 ut. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalniu 3 zł., miesięcznie 1 zł. 

Tzówo literaski_, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskie 

otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 


drudzy 30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł, 


końca czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ct., | 
|| wyłącznie agencya p. Adama, Rue Clement 4. 
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Jednorazowe inseraty obliezają się po 7 centów 


a || kilkurazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza, 


Inseraty przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie agencye anonsów; we Francyi w Paryżu 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


| ZEE FR 
Jego ces. i król. Apostolska Mość wy- 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
był najmiłościwiej nadać podpułkownikowi 
komendantowi krajowej żandar.neryjskiej 
Inendy nr. 5, Aleksandrowi Appel, w 
naniu jego długoletniej a szczególniej przy 
Weenym podziale znakomitej działalności 
Suibowej, order żelaznej korony trzeciej kla- 
Ń z uwolnieniem od taksy. 


dej i znakomitej działalności służbowej. 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
ył Nujwyższem postanowieniem z dnia 23 
|ycznia b. r. inspektorowi dóbr hr. lompe- 
cha, Leopoldowi Queiss w Joslowitz, w 
|znaniu jego zasłażonej działalności w ga- 
pezi rolnictwa, nadać najmiłościwiej złoty 
Krzyż zasłnęj. 


Jk, 


© k. Namiestniciwa. 


tilla. 


| Îecha} dnia 25 b. m. wieczór do Monachium. CZĘŚĆ NIEURZĘD OWA 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- |tarzami do ostatniego pobytu p. Tiszy 
Gy] Najvyższem postanowieniem z dnia 23 | w Wiedniu, niemniej przyjazdu do sto- 
śtycznia v. r. najmiłościwiej zezwolić, ażeby | licy austryackiej dwóch dostojników 
ladcy wyższego sądu krajowego, Fcanciszko- węgierskich, księcia prymasa Simora 
Wi Mikłaszewskiemu we liwowie,zpo-|i hr. Czirakyego. 
Wodu przeniesienia go na własną prośbę w | dnak brzmią w ogóle bardzo zadawa- 
Piaty stan spoczynku. wyrażone zostało Naj- |lająco i nie pozwalają ani na chwilę 
Wyższe zadowolenie z jego długoletniej, wier- | powatpiewać, że jeśli w ogóle mogła 


Jego Ikscelencya pan Namiestnik mia- zyskanie zatwierdzenia Korony dla po- 
Mowa? praktykanta rachunkowego, Jana Zi- | stanowień, jakie rząd powziął w tych 
|Nuego, asystentem w biurze rachunkowem | dwóch ważnych sprawach. Otóż, jak 


Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy za- | ny, a dzisiaj więcej niżli kiedykolwiek 
mianował auskultaniami praktykantów sądo- | można spodziewać się, że te czynniki, 
|Vych': Dawida Reisnera i Ludwika Fe- | które po ostatniem wotum Izby ma- 


C. k. Rada szkolna krajowa zamiano- | działy już p. Tiszę zstępujacego do za- 


towej w Tartakowie, Piotra Spodara, rze-|iż z jednej strony Korona darzy obe- 


czywistym nauczycielem kierującym tejże | eny gabinet niezachwianem zaufaniem, 
szkoły. z drugiej zaś, iż agitacye, podjęte przez 
niektórych węgierskich i austryackich 


magnatów, nie odpowiadaią bynajmniej 
intencyom sfer decydujących. Według 
tego samego źródła równoczesne przy- 
bycie do Wiednia i to bezpośrednio 
po wyjeździe p. Tiszy dwóch wzmian- 
kowauych dygnitarzy, z których jeden 
uchodzi za widomą głowę opozycyi 
duchownej, a drugi świeckiej, nie jest 
bynajmniej przypadkowem. Nie natu- 
ralniejszego— czytamy dalej w komu- 
nikacie peszteńskim, że wobec bez- 
względnej aprobaty, udzielonej przez 
Koronę wszystkim propozycyom pre- 
zesa gabinetu, wezwano obu pomie- 
nionych wysokich dygnitarzy w celu 
poinformowania ich w sposób niedo- 
puszczający żadnej wątpliwości o i- 
stotnym stanie rzeczy. 


Wobec tak pomyślnego dla gabi- 
netu p. Tiszy załatwienia całej spra- 
wy, nie ma mowy o rozwiązaniu sej- 
mu węgierskiego, owszem sejm ten 
ma przed sobą ściśle określony pro- 
gram prac, który spełni w dotychcza- 
sowym składzie co do joty. Kwestya, 
kiedy wniesionem zostanie do Izby 
deputowanych renuntium Izby magna- 
tów w sprawie małżeństw mięszanych, 
będzie zawisłą od dalszego przebiegu 
rozpraw nad zalegającemi jeszcze bu- 
dżetami trzech ministerstw. W kołach 
rządowych i pałamentarnych spodzie- 
wają się, że Izba nie będzie miała 
powodu przewlekać dyskusyi budżeto- 
wej, w skutek czego sprawa mał- 
żeństw mieszanych niebawem stanie 
na porządku dziennym. Pobyt p. Ti- 
szy w Wiedniu przyczynił się rów- 
nież do sprostowania opinii o istotnem 
położeniu w Kroacyi i sprowadził do 
właściwej miary liczne alarmujące 
pogłoski. Sytuacya w Kroacyi jest te- 
go rodzaju, że nie wymaga żadnych 


Lwów, 28 stycznia, 


Pomimo nadzwyczajnego zainte- 
resowania się rozprawami nad wnio- 
skicem językowym, opinia publiczna w 

ustryi nie spuszcza z oka tego wszy- 
stkiego, co ma jakikolwiek związek z 
wypadkami węgierskiemi. W dzienni- 
kach spotykamy się ciągle z komen- 


Komentarze te je- 


być mowa o pewnem zachmurzeniu 
się horyzontu po drugiej stronie Li- 
tawy, można dzisiaj nazwać tamtejsze 
położenie zupełnie rozjaśnionem. We- 
dług dzienników, zasięgających infor- 
macyj ze źródła wiarygodnego, podróż 
p. Tiszy do Wiednia , miała wyłącz- 
nie na celu poinformowanie Korony 
o istotnym stanie rzeczy w Kroacyl, 
wyjaśnienie sytuacyi, wytworzonej w 
skutek postawy Izby magnatów i po- 


zapewnia komunikat peszteński, p. Ti- 
sza osiągnął najzupełniej cel zamierzo- 


gnatów oddawały się pewnym złu- 
dzeniom i w marzeniach swoich wi- 


JAN KOCHANOWSKI 


MADEJ 


ANP 


(Dokończenie.) 
Słowa te przyjaciela i nakładcy Kocha- 


Wysokiego talentu, były tylko wiernym wy- 
Tazem powszechnej o nim opinii. Żaden z pi- 
$erzów naszych nie cieszył się taką czcią 
Współczesnych i bliskoczesnych, jak on. Biel- 
"ki zapisuje zgon jego w księdze dziejów, 
lako wypadek całą ojczyznę obchodzący, Naj- 
bierwszy w Polsce ówczesnej po królu mąż, 
lan Zamojski, pisze łacińskie epitafium na 
Jego pomnik. Stanisław Niegoszewski, sławny 
ówczas wierszopis łaciński, składa na jego 
Stobie epigramata na cześć jego. Najsław- 
liejszy po nim XVI wieku poeta, Sebastyan 
lonowiez, opłakuje go w trzynastu żałach 
| "agrobnych, wysławia jako „kwiat najświet- 
lejszy poetów*, którego „enoty nie zamknie 
kszystek Lechów narod“, Kasper Miaskow- 
Ski przyznaje mu pierwszeństwo przed sobą 
przed wszystkimi innymi poetami polskimi. 
„  Chyli przed nim czoło Rej, wyrażają 
Się o nim z najgłębszą czcią Górnicki i Orzel- 
(KI, a Bartosz Paprocki, mówiąc w „Gnieź- 
zie cnoty“ o Korwinów rodzie, uważa Ko- 
-Aanowskiego za równy tego rodu zaszczyt, 
Jik króla węgierskiego Macioja Korwina. 
,. Uwielbienie to dla spiewaka czarnole- 
‘ego uczonych i poetów podzielała cała 


fWała nauczyciela tymczasowego szkoły eta- | cisza prywatnego, nabiorą przekonania, 


dowskiego, tak pełne uwielbienia dla jego. 


nadzwyczajnych zarządzeń. Odroczenie 


| czytającą publiczność ówczesna, która roz- | ścił tablicę z herbem Korwin i napisem ła- 
chwytywała jego pisma. Bodaj czy który z |cińskim pióra Zamojskiego: 

autorów naszych miał tyle wydań osobnych 
i zbiorowych, jak Kochanowski. Psałterz w 
przeciągu dwudziestu dwu lat do r. 1600 był 
dwanaście razy wydawany, a zbiorowe wy- 
danie pism Kochanowskiego w następujacem 
bezpośrednio po śmierci poety pięcioleciu 
miało pięć edycyj. 

Ale pomimo tak powszechnej czci i ta- 
kiego wzięcia, jakie miały pisma Kochanow- 
skiego, zwłoki jego leżały prawdopodobnie 
długi czas w Lublinie, daleko od rodziny i 
od grobów przodków. Proces Zborowskich 
potem śmierć króla i burzłiwe bezkrólewie, 
a następnie rozdwojona elekcya i wojna z 
Maksymilianem oderwały rychło uwagę na- 
wet najbliższych przyjaciół od grobu poety. 
Wdowa, przygnębiona nowym ciosem, który 
ją dotknął wkrótce po śmierci męża, a po- 
tem zająta sprawami majątkowemi, losem 
córek, ich wydawaniem i wyposażeniem, nie 
mogła zająć się sprowadzeniem jego ciała w 
strony rodzinne i uczcić miejsce jego wie- 
cznego spoczynku odpowiednim pomnikiem. 


Jam Kochanowski, Wojski sandomierski, 
Tu spoceywa, 
Aby uczony przechodzień nie minął bez uczczenia 
Zwłok takiego Męża, 
Którego pamięć u ludzi wykształconych 
Trwać będzie wiecznie. 
Marmur ten znakiem. 
Umarł 1584 r. dnia 22 sierpnia 
mając lat 54, 


Trzy wieki przeszumiały od śmierci 
Jana Kochanowskiego nad Polską — trzy 
wieki coraz posępniejszego mroku. Rwący 
ich prąd starł ze szczętem prawie ślady jego 
z ziemi, po której stąpał. Tylko pomni 
w zwoleńskiej kaplicy zachował się nietknięty 
i patrzy kamiennemi oczyma popiersia poety 
na świat, tak niepodobny do tego, który g0 
przed 300 laty otaczał, A 

Ale pomnik ten nad próżnym już stoi 
gron eaa z proboszczów zwoleńskich 
oczyścił bowiem familijny grobowiec Ko- 
chanowski azem z innemi kośćmi wy- 

ni popioły Jana, aby je zagrze- 
u przykościelnym. Tym, co 
lędność dłu szezątków poe- 
że „po śmierci tukiż Ko- 
ki, jak i z nas każdy.“ 
Czaszka Jana uszła jednak tego losu, 
Niewiadomo, jak i kiedy dostała się ona do 
rak ks. Izabeli Czartoryskiej i zachowana w 
wspaniałej urnie, zdobiła zbiór pamiątek zgro- 
madzonych w puławskiej świątyni Sybilli. 
Dokąd potoczyła ją ztamtąd wichrzyca wy- 
padków? — nie wiemy. 

Dwór czarnoleski poety rozsypał się 


Dopiero około r. 1610 synowiec Jana 
a syn Mikołaja z Sycyny, Adam Kochanow- 
ski, sędzia lubelski, zbudował przy kościele 
zwoleńskim kaplicę z grobowcem familijnym 
pod jej kamienną posadzką. Do tego gro- | 
bowca sprowadził on zwłoki stryja i złożył 
je obok trumien jego rodziców, Piotra i Anny 
z Białaczowa, przeniesionych tamże z Sycy- 
ny, gdzie niegdyś na ich grobach położył 
był Jan kamienne płyty z stosownymi napi- 
sami. W północną ścianę kaplicy wmurował 
skromny nagrobek z popiersiem marmurowem 
poety w wypukłorzeżbie, a pod niem umie- 


sejmu zagrzebskiego nastąpiło głównie 
w tym celu, aby dać możność stron- 
nictwu narodowemu do zorganizowa- 
nia się i pozyskania rękojmi w kie- 
runku skuteczniejszej parlamentarnej 
działalności. Gdyby jednak na tej dro- 
dze nie dało się osiągnać zamierzone- 
go rezultatu, wtedy — jak piszą z Pesz- 
tu do Poł. Corr. — być może, iż czyn- 
ności sejmu a nawet konstytucya zo- 
stałyby zawieszone. Obecnie zaś nie 
zachodzi potrzeba podobnych zarzą- 
dzeń. Również nie ma potrzeby ucie- 
kania się do nadzwyczajnej pomocy 
wojskowej. Pułki, stojące załoga w są- 
siedztwie Kroacyi, otrzymały już przed 
ośmioma miesiącami rozkaz pogoto- 
wia, którego dotychczas nie odwołano, 
a zmiana załóg niektórych pułków, 
jaka ma nastąpić z wiosną, nie ma 
zgoła nie wspólnego z wypadkami 
nad Sawą. 


KORESPONWDENCYE 


Wiedeń, 26 stycznia. 


(R) Obawiano się, żeby rozprawy © 
wniosku Wurmbranda wielkiego w Izbie i 
po za Izbą nie wywołały rozdrażnienia. Stało 
się wręcz przeciwnie. Dawno nie było w Iz- 
bie dyskusyi tak spokojnej i w tak akade- 
mieznych formach prowadzonej. Kto był 
świadkiem rozpraw o noweii szkolnej, temu 
trudno uwierzyć, że to ta sama Izba rozpra- 
wia o przedmiocie innej wprawdzie zupełnie 
natury, ale obejmujacym w sobie nierów- 
nie więcej pierwiastków zapalnych i wybu- 
chowych. Prawica, jak wiadomo, jeszcze 
przed rozpoczęciem dyskusyi postanowiła 
jednozgodnie unikać tego wszystkiego, coby 
mogło przeciwną stronę podrażnić. Powzięła 
ona to postanowienie nietylko w interesie 
sprawy, o którą obeenie chodzi, ale także w 
wyższym interesie ogółu, dla którego ostre 
między frakcyami narodowemi starcia nie 
mogą wyjść na dobre. Zdaje się, że takie za- 
chowanie się prawicy wywarło wrażenie 
także na przeciwnej stronie, a wniosek przez 
p. Grocholskiego postawiony jeszcze więcej 


| dawno w gruzy. Zachowały się po nim tyl- 
ko stare piwnice, na których zbudowała Te- 
resa z ks. Lubomirskich ks. Jabłonowska ka- 
plicę, przeznaczając ją na grobowiec familij- 
ny Jabłonowskich. 

Nawet owej ukochanej lipy Kochanow- 
skiego nie oszczędził czas, czy świętokradzka 
ręka, i już Ignacy Krasieki napróżno szukał 
w czarnoleskim parku tej czułej powierniey 
poety, 


Pod której niegdy ulubionym cieniem 
Wdzięcznem mąż wielki rozrzewniał się pieniem. 


W miejseu, gdzie ona róść miała, wznosi 
się teraz obelisk z piaskowca, którego szczyt 
zdobi nieszczególne popiersie Kochanowskie- 
g0, a na jednej ze ścian wyryty jest jeden 
z trenów i mała trumienka z napisem: Or- 
szulka. 

I otóż wszystko, pominąwszy kiika mało 
znaczących pamiątek, przechowanych w pa- 
łacyku letnim teraźniejszej właścicielki Czar- 
nolasu. 

Seree ściska się bolem na to ubóstwo 
zabytków po takim człowieku i po takim 
wieku! Pielgrzym zwiedzający to pamiatko- 
we ustronie, powtarza ze smutkiem wiersz, 
wpisany przez Lenartowicza w album czar- 
noleskie, a wyrażający tak wymownie wra- 
żenie, jakie widok tej pustki przeszłości wy- 
wiera na każdego : 


Gdzież ta lipa ukochana ? 

Kędyż Jana dom ubogi? 

Co to pana kasztełana 

Nie chciał przyjąć w swoje progi ? 
Gdzież ta lutnia złotodźwięczna 

I pieśń polska, taka wdzięczna ? 


"i 


ułagodził umysły. Czy i jak wielką ten wnio- 
sek otrzyma większość, o tem aż do chwili 
głosowania nie będzie można nabyć pewności. 
Niektórzy znawcy stosunków między stron- 
nietwami utrzymują, iż w końcu może przyjść 
do tego, że się żaden wcale wniosek nie u- 
trzyma. Głosowanie w każdym razie będzie 
bardzo komplikowane, Oprócz wniosków więk- 
szości i mniejszości komisyjnej i wniosku 
Grocholskiego, który jest poprawką do wnio- 
sku komisyjnej większości, będzie jeszcze 
wniesioną poprawka do wniosku komisyjnej 
mniejszości, którą ułożył hr. Coronini, i bę- 
dzie wniesioną poprawka p. Lienbachera, 
którą podpisze i wniesie włościanin z Salz- 
burga, Neumaier, w nadziei, iż podpis jego 
zjedna tej poprawce przychylne ze strony 
innych włościan niemieckich przyjęcie. Po- 
prawka Coroniniego znana wam już jest z 
dzienników, więc jej tu nie powtarzam. Pra- 
wiea nie mogłaby za nią głosować bez za- 
przeczenia owemu zasadniczemu stanowisku, 
którego to stronnictwo statecznie zawsze 
broniło. 

Poprawka Lienbachera czyli Neumaie- 
ra będzie sprzeczną z zapatrywaniem lewicy 
o tyle, że odmówi Radzie państwa kompe- 
teneyi do wydawania ustaw w sprawach jẹ- 
zykowych, a nie da się pogodzić z zapatry- 
waniem prawicy o tyle, że obejmować bę- 
dzie ustęp o języku państwowym, którego 
to nieokreślonego pojęcia prawica żadną mia- 
rą nie uzna. Przy głosowaniu wiele zależeć 
będzie od porządku, w jakim prezes Izby te 
różne wnioski podda pod głosowanie. Wete- 
ran prezydyalnego krzesła, który tyla dał 
dowodów bystrości i bezstronności w kiero- 
wnictwie obrad, potrafi niezawodnie tak gło- 
sowanie urządzić, iżby każdy z głosujących 
mógł dać wyraz swemn przekonaniu, a w ra- 
zie, gdyby się nie utrzymało zdanie, ktore 
on podziela, głosować jeszeze za owem, któ- 
re do poprzedniego najbardziej się przybliża. 
Głosowanie nastąpi prawdopodobnie we wto- 
rek, bo w poniedziałek, po mowie p. Haus- 
nera, Izba zamknie dyskusyę, i już tylko prze- 
mawiać będą dwaj mowcy generalni i dwaj 
sprawozdawcy. Rząd, jeżeli uzna za stoso- 
sowne przyjąć udział w rozprawach, ograni- 
czy się zapewne do krótkiego oświadezenia, 
które wypowie przed zamknięciem dyskusyi. 
Powiedziałem wyżej, że obrady toczą się z 
wielkim spokojem. Chcąc całą wypowiedzieć 
prawdę, winien jestem dodać, że po wysłu- 
chaniu pierwszych głosów Izba uezuła się 
znużoną przez jednostajność powiarzających 
się ciągle wywodów. Zaden dotychczas mow- 
ca prawiey nie pominął owego braku okre- 
ślenia pojęcia języka państwowego, co naj- 
lepiej wykazał już w swem drukowanem spra- 
wozdaniu sprawozdawca komisyjnej większo- 
ści. Żaden mowca lewicy nie pominął per- 
sonifikacyi państwa, które, gdyby mu nie 
przyznano języka, byłoby na niemotę skaza- 
nem. To nieustanne obracanie się w tem sa- 
mem kole i zakresie myśli, nie dziw, że u- 
przykrzyło się Izbie. To też z wdzięczną ona 
słuchała uwaga tych niewielu mowców, któ- 
rzy do owych stereotypowych motywów u- 
mieli z własnego ducha zaczerpnąć i dodać 
nieco świeższych pomysłów. 

Wczoraj p. Rieger powiedział bardzo 


Ni spiewaka, ni gościny, 

Ani szabli ani miodu, 

Ani domu, ni lipiny, 

Ani pieśni, ani chłodu: — 

A jednakże coś tak nęci 

Na te pola, gdzieś przebywał ! 


Twój to wielki duch pamięci , 

Żeś tu pierwszy, Janie, spiewał! 
Twoja lipa obalona; 

Ale sława, co cię strzeże, 

Wśród wieczności skamieniona 

Po wiek wszelki cześć swą bierze! 


Pozostała skamieniona sława, jaśnieją- 
ca jak posag z marmuru kararyjskiego po- 
śród ruin trzech wieków na posępnym wi- 
dnokręgu teraźniejszości. I przetrwa ona zno- 
wu wieki, urągając burzom i piorunom , bo 
żyje w sercach i w pamięci milionów — 
narodu. $ 

Za grobem Kochanowskiego zaszło zło- 
te słońce Jagiellońskich czasów, zgasła pro- 
mienna gwiazda Batorego. Wygnany cierpie- 
niem i smutkiem uleciał z życia i poezyi ten 
duch czerstwy, jędrny, pogodny, potężny wiarą 
i nadzieją, który jaśniał na dumnem czole 
Jana i cudowne z jego lutni dobywał dźwięki. 
Ale dotąd wśród cichych szeptów pacierzy, 
unoszących się w niebo, jęczą głosem psal- 
misty złote gęśli Libanu w języku Jana za- 


klęte : 


Siedząc po niskich brzegach Babilońskiej wody, 

A na piękne Syońskie wspominając grody, 

Co nam inszego czynić, jedno płakać smutnie. 

Powieszawszy na wierzbach niepotrzebne lu- 
[tnie ?... 
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piękną mowę, której nic nie możnaby za- 
rzucić, gdyby, znając szczególną względem 
jego osoby drażliwość Niemców czeskich, 
nie był im mniej odpowiedniem wyrażeniem 
podał sposobności do niepotrzebnego wybu- 
chu. Dziś palmę wymowy należy przyznać 
Gregrowi. Znana to jest osobistość i znane 
jego stanowisko jako przywódey Młodocze- 
chów. Pierwszy raz miał dziś przemawiać, 
Z wielkiem więc zaciekawieniem zgroma- 
dzili się posłowie dokoła mowey, skoro głos 
zabrał. Głos jego jest donośny, ale nie ma 
tego sympatycznego brzmienia, co głos przy- 
wódey staroczeskiego stronnictwa. Postawa 
ruchliwa, giesty gwałtowne, ręce w nieusta- 
jących ruchach znamionują charakter na- 
miętny i popędliwy. Mowa niemiecka często 
niepoprawna, budowa okresów czasem powi- 
kłana, okazują, że mowea nie miał mowy 
napisanej, lecz mówił, jak każdy dobry mo- 
wca. improwizując według ułożonego z góry 
głównego tokn myśli. Takie mowy naj- 
większe zwykły czynić wrażenie i wiel- 
kie też było wrażenie mowy Gregra. Czuć 
było w każdym wyrazie szezere przekonanie 
i głębokość patryetycznego uczucia, a w po- 
lemicznych zwrotach ku przeciwnej stronie 
była jakby elementarna i porywajaca siła. 
Gdy skończył, wszyscy nietylko wimszowali 
mowcy, ale oray winszowali Czechom tak 
dzielnego szermierza, który wiernie stoi przy 
plemieunym sztandarze, pomimo, iż w ich 
obozie do głównego sztabu dopuszezonym 
nie został. 


Rada panstwa’ 


(CCCXXII. posiedzenie Izby poselskiej). 


*1* Wiedeń, 25 stycznia. .(Kor. Gaz. 
Lwow.) Prezes Smolka zaguja posiedzenie 
o godź. 11 min. 10. 

Od rządu wniesiono projekt o przedłu- 
żeniu terminu użycia kredytu przyzwolonego 
na r. 1883 na budowlę koszar żandarmeryj- 
nych w połuduiowej Dalmacyi, Projekt żąda, 
aby nieużyte jeszcze reszty tego kredytu 
przenieść na rachunck wydatków roku 1954. 

Pos. Fiirnkranz zapytuje przewo- 
dniezącego komisyi do spraw niestykalności 
poselskiej, dla czego rozdany w druku od 
spełna dwu lat wniosek komisyi, aby Izba 
zezwoliła na wytoczenie mowcey procesu o 
obrazę honoru, dotychczas nie stanął na po- 
rządku dziennym w pełnej Izbie, chociaż 
komisya czasu swego sprawę tę uznała za 
nagłą m a 

Pos. Gódel-Lannvy, jako zapytany 
odpowiada, że ustanowienie porządku dzien- 
nego dla obrad pełnej Izby należy nie do 
przewodniczącego komisyi, lecz do prezesa 
Izby. 

ź Prezes zapowiada, że postawi tę 
sprawę na porządku dziennym jednego z po- 
siedzeń następnych. 

Izba przystępuje do dalszego ciągu roz- 
praw nad wnioskiem Wurmbranda. 

+ Pierwszy zabiera dziś głos pos. Beer: 
Jak szkodliwy wpływ na załatwienia najwa- 
żniejszych spraw wywierają walki stronnictw 
narodowych, pokazało się, gdy komisya nad 
tym wnioskiem obradowała, pokazało się 
się także wczoraj w pełnej Izbie. Pewna 
niewielka frakcya moich przyjaciół polity- 
eznych miała rozliczne wątpliwości przeciw 
stawianiu wniosku takiego w Izbie, albo- 
wiem zawiera on wezwanie do rządu, aby 
wniósł ustawę, któraby załagodziła roz- 
liczne waśni, a do rządu tego od samego 
początku nie mieliśmy całego zaufania. Myli 
się, kto przypuszcza, iż wniosek żąda dla 
języka niemieckiego jakiejkolwiek prerogaty- 
wy, którejby nie posiadał; wniosek ten doj- 
rzał pod wpływem rozporządzenia języko- 
wego dla Czech j Morawy, gdy przeciw je- 
go prawowitości odezwały się z różnych 
stron wątpliwości. W uioskodawca chciał nie- 
watpliwie dać Izbie sposobność do załago- 
dzenia pewnych sporów i zbliżyć ku sobie 
stronnictwa. Tej nadziei oto przychodzi zrzec 
się wnioskodawcy i nam także, szczególniej 
po oświadczeniu p. Hohenwarta który woła: 
„Pas trop de zćle! język niemiecki jest dla 
państwa koniecznościa*, Tak jest, język nie- 
miecki jest koniecznością dla jedności pań- 
stwa, ugruntowanej przez Maryę Teresę, ale 
przypominam pos. Hohenwartowi, że on za 
czasów swego ministerstwa wręcz występo- 
wał przeciw tej konieczności pań j 
Gdybyśmy dziś byli zorganizg 
go zasad, mielibyśmy Już i 
berskie, ale nie mielibyśmy 
ackiego (Huczne brawa g l wś 
także, że sami wniosku nag 
rzemy na seryo. Zapewnia 
my bardzo na seryo i chcemy ojednać 
narody, ale czy to pojednanie byłoby jemu 
przyjemne, watpię (bardzo słusznie, g lewicy), 
bo gdyby między stronnictwami w [zbie i 
po za Izbą przyszedł do skutku jakiś modus 
vivendi, wtedy dla działalności pos. Ilohen- 
warta nie byłoby już miejsca (Oklaski z 
lewicy). 


Inaczej brzmiały argumentacye posła 
Grocholskiego. Pozostawiam prawnikom kwe- 
styę, czy to prawda, że ustawa o narodowo- 
ściach nie może być uchwalona przez tę wys. 
Izbę. Znakomity prawnik (Lienbacher) wczo- 
raj inaczej kwestyę tę rozsądził. Pos. Gro- 
cholski mówił, że chciał się pouczyć z Ade- 
lunga, Rotheeka, Welckera (śm: chy na lewi- 
cy) o wyrazie Staa'ssprache, a nie znalazł go 
niestety. Uznaję taką pilność, ale pewnie 
pos. Grocholski nie trzymał się właściwego 
źródła. Gotów jestem przedłożyć mu całą li- 
teruturę, 1 to napisaną z szczególnem u- 
względnieniem stosunków austryackich. Na- 
wet już przed naszemi walkami w ostatnich 
10 czy 15 latach znakomity pewien uczony 
napisał rzecz o kwestyi narodowości z szcze- 
gólnem uwzględnieniem Austryi; nie używa 
wprawdzie wyrazu Stłaatssjirache, lecz allge- 
meine Landessprache, ule z jego punktu wi- 
dzenia pewnie te wyrazy jedno oznaczają. 
A nadto mogę wymienić pos. Grocholskiemu 
pewnego Polaka, który bardzo obszernie o 
kwestyi tej pisał i doskonale umotywował 
konieczność einer Staatssyrache dla Austryi; 
a tym Polakiem jest — Gumplowiez! 

Dla czegoż tu każde słówko o deutsche 
Staaissprache wywołuje tak zawziętą opozy- 
cyę? Dla fułszywych wyobrażeń o prze- 
szłości, a przesadnych obaw co do przyszło- 
ści. W r. 1528, w dwa lata po wyniesieniu 
Habsburga na tron węgierski i na tron cze- 
ski, wyszedł pierwszy reskrypt o niemieckim 
języku państwowym, a w wieku XVI znaj- 
dajemy mnóstwo rozporządzeń o administra- 
cyi, a nawet i o sądach. Że takie dążności 
w ciągu następnych 150 lat z wielu stron 
v lpierano, tłómuezy się samą historya pań- 
s.wa austryackiego. Ale od chwili, gdy Au- 
strya zaczęła zaprowadzać władze centralne, 
językiem urzędowym ich był niemiecki. Ma- 
rja Teresa stworzyła jedność Austryl i od- 
tad język niemiecki coraz więcej nabierał 
znaczenia, w miarę jak państwo coraz wię- 
cej się rozwijało. Gdy w miejsce sądów pa- 
trymonialnych, gdy w miejsce administracyi 
dominialnej wstąpiły władze państwowe. ję- 
zyk niemiecki zyskiwał coraz więcej pola. 

Ale może mi kto odpowie, że były to 
dążności germanizacyjne. Otóż mogę wam 
powiedzieć, że za czasów Maryi Teresy nie 
wyszło ani jedno rozporządzenie, w którem- 
by znajdowało się zdanie, że trzeba przeto- 
pić rozliczne narodowości Austryi na jedną 
niemiecką; owszem Marya Teresa uważała 
się za matkę wszystkich narodów. A nawet 
mąż tak ezęsto lżony, nawet Józef II, nie 
był germanizatorem; był tylko przekonany 
o konieczności jedności państwa na podsta- 
wie niemieckiej. Dążności germanizacyjnych 
w wieku zeszłym w ogóle nie było, uuwet 
nie u ludu niemieckiego. Niemcy austryaccy 
i Niemcy sami marzyli o ideach kosmopoli- 
tycznych, a nie o swojej narodowości. 

Jeżeli kto zapyta, dlaczego język nie- 
miecki wybrano na powszechny język pań- 
stwa, znajdzie bardzo proste wytłómaczenie 
w ówezesnym stanie języków innych w Au- 
stryi. Ani czeski, ani słowieński nie obcho- 
dził wówczas jeszcze swego odrodzenia. Że 
niemiecki lud w Austryi nie znał dążności 
germanizacyjnych, okazywał to przy każdej 
sposobności, W r. 1848, gdy austryacka Ra- 
da państwa (Reichsrath — powiada mow- 
ca — chociaż był to Reichstag), stawiono na 
czele zasadę równouprawnienia narodów. 
Gdy w roku 1867 nową spisano konstytucję, 
ustanowiono znów zasadę równouprawnienia. 
A nawet i żądanie administracyjnego po- 
działu Czech świadezy nie o dążności ger- 
manizacyjnej, lecz owszem o chęci zakoń- 
czenia sporów dla własnego spokoju Niem- 
ców. 

Co prawda, zasada równouprawnienia, 
jak Niemcy ja pojmują, jest ograniczona o 
tyle, żeby z niej całość państwa nie doznała 
uszczerbku. Niemcy nie chcą przeszkadzać 
swobodnemu rozwojowi narodów, lecz chcą 
tylko, aby całość państwa nie była narażona. 
Sprawozdanie większości komisyjnej mówi 
wprawdzie, że język niemiecki ma stanowi- 
sko wybitniejsze od innych. Podobnie mówi 
też sprawozdanie mniejszości, z tą tylko 
ióżnicą, że mniejszość chce, aby to, co fak- 
tyeznie jest, ujęto w formę ustawy, a więk- 
szość właśnie temu się opiera. Otóż skoro 
było można za pomocą szeregu rozporządzeń 
zaprowadzić dla Galicyi i innych krajów 
pewne zasady o używaniu języka krajowego 
z zachowaniem nadal także niemieckiego, 
dla ezegożby to samo nie miało dać się ująć 
w formę ustawy. Panowie z Galicyi uchwa- 
lili dla siebie ustawę o języku polskim jako 
krajowym; dla czegożby podobnej ustawy 
nie można uchwalić dla państwa? (Bardzo 
słusznie! z lewicy), 


Ale mówicie nam: rozporządzenia w 
tej sprawie trzeba pozostawić rządowi. Ale 
zyż rozporządzenie daje większa rękojmię 
od ustawy? Właśnie panowie z Galicyi po- 
winniby wiedzieć, że rozporządzenia można 
wydać i cofnać i że wr. 1845 przyrzeczono 
im rozporządzeniem język polski w szzołach, 
a cofnięto je w kilka miesięcy potem. Mó- 
wieie dalej, że wedle zasadniczych ustaw 
państwa nie można podciągnąć kodyfikacji 


języka niemieckiego jako państwowego pos | 
którykolwiek ustęp $. llgo. Nie będę spa 
czał się o interpretacyę; jaka sprawozdawć” 
większości daje wyrazowi „powołane“ W 
stawy zasadnicze mówią, że do kompetenćy! 
Rady państwa należy uchwalanie ustaw „P i 
wołanych* w ustawach zasadniczych), ale W 
ustępie 2) jest przepis, że ustawy o zarysać 
organizacyi władz sądowych i aćminist” 
cyjnych należą do kompetencyi Rady pi” 
stwa; a czyż można uchwalać tu organizi 
cyę sadów i władz administracyjnych. bez 
uwzględnienia języka ich? (Bardzo slusznie 
z lewicy). 

Mowca w dalszym ciagu wywodów przy” 
pomina Czechom, że od czterech lat były 
poseł Gregr, dalej Rieger i Henryk Cla | 
żądają ustawy o narodowościach, a nawć” 
już Palacky był przekonany o potrzebie U 
stawy o języku państwowym, cebociaż radził 
ograniczyć go jaknajbardziej Lewica przeńć | 
nie żąda niczego nowego. Opór Czechów 
przeciw wnioskowi lewicy dałby się wytłór 
maczyć chyba tem, że zdążają dc hegemo* | 
nii, a równouprawienie tylko na lat kika 
wypisali na swym sztandarze. (Bardgo sle 
senie! z lewcy)! Dalej mowca zwraca się 
przeciw konserwatystom niemieckim, zarzie 
cając im, że zwalczają wszechwładzę pat- 
stwa jako pogańska, a sami propagują soyi 
lizm państwowy; że niby bronia wolność 
a wolność ta ma być tylko dla ciemnydi- 
mas, żeby można prowadzić je do urny wý“ 
borczej i ubić liberalne mieszczaństwo ul 
stryackie (Huczne brawo! z lewicy) Zwraca- 
jąc się przeciw rządowi, mowca nie chce 
rozbierać oświadezenia, które hr. Taafie zduł 
w komisyi, bo musiałby popaść w goryczi | 
ale zapytuje, czy rząd nie widzi, co się święć 
ci w sferach niemieckich w Anstryi. atwo 
to powiedzieć, że lewiea podszczuwa ludność 
niemiecką, która jest bardzo spokojna. Mow” 
ca zapewnia, że tak nie jest; bo właśnie le- 


wica powstrzymuje, właśnie lewica jest spo” Jf 


kojna (Brawo! z lewicy). (idybyśmy szli za 
głosem ludności, powinnibyśmy byli już đa- 
wno wyjść z tej sali (Tak jest! z lewicy), A 
jak ludność niemiecka sądzi o hr. Taafiem, 0 
tem dowiedziałem się, gdym po raz ostatul 
był pomiędzy wyborcami moimi. Marya Te- 
resa powiedziała: „Hr. Hangwita wyrwał 
państwo z konfuzyi i ład zaprow:dził*. Gdy: 
by wielkie cienie Cesarzowej * «apiły dzis 
i widziały, co hr. Taaffe w ostatnich eztorech | 
latach zrobił (wesołość na lewicy), powiedział” > 
by, że wyrwał państwo z ładu, a wtrącił w 
konfuzyę (brawo! z lewicy), a ludność nie- | 
miecka zatwierdziłaby ten wyrok. (Tuczno 
brawo! z oklaski y lewicy). = -A 

= Pos. Rieger:” 7 niechęcia zabieram 
głos, bo nie przewiduję z dyskusyi tej sku- 
tku dla żadnej strony. Nie brak nam argu- 
mentów przeciw wnioskowi Wurmbranda, 2 
wszakże sam preopinant wyznał,że wielupanów | 
zlewicy było z początku przeciw wnioskowi | 
bo po gabinecie dzisiejszym nie spodziewali 
się skutku Na cóż tedy wniosek ten. sta- 
wiono? Rok cały leżał on też spokojnie w ` 
aktach komisyi; nagle postanowiono wydo- 
być go znowu jako rzecz bardzo pilną. Ma- 
my ważniejsze sprawy do załatwienia Wszak- | 
że pos. Sturm, który go wydobył znów 4 
akt komisyi, sam stawił wniosek zmierzają- 
cy do uleczenia tego, co w panstwie jest | 
złego pod względem społecznym i ekonomi- | 
cznym. Cóż więc nakłoniło panów do przyna- 
glania dyskusyi o wniosku Wurmbranda? Poz- | 
wólciewypowiedzieć mniemanie szeroko rozpo- | 
szechnione w naszych sferach, że panowie ci 
chcą stworzyć owo zaniepokojenie ludności 
niemieckiej o którem mówia. że już isrnieje; 
chea stworzyć sobie środek agitacyjny do 
przyszłych wykorów. (Protesty e lewicy; — 
tak jest! e prawicy). 
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Co do rzeczy samej, najprzód słów kil- | ' 


ka o kompetencyi Rady państwa. Pos To- 
maszczuk z indygnacyą powiedział, że wje- | 
dnolitem państwie parlament musi przecież | 
mieć prawo wyd.wać ustawy wykonawcze | 
do zasadniczych ustaw państwa. Jest to 
petitio principii, jaka mu zresztą częściej 
się zdarza. Wychodzi on z założenia, że 
Austrya jest jednolitem państwem; ale tak 
nie jest, bo idelegacye i sejmy mają jeszcze 
prawo ustawodawcze, a nadto rząd ma pra- 
wo wydawać rozporządzenia wykonawcze A 
więc nieprawda to, że ponieważ jest Rada 
panstwa, przeto też do wszystkiego musi 
być kompetentna. Pos Lienbach=r w sposób 
charakterystyczny dowodził kompetencyi Ra- 
dy państwa tyłko z drugiego ustępu artyku- | 


łu XIX, systematycznie pomijając ustęp 
pierwszy. który powiada: „Wszystkie ludy 
w państwie są równouprawnione* Dowodzł | 
tedy, że artykuł XIX weale nie odnosi się | 
do języka niemieckiego; że równouprawnie- 
nie z artykułu XIX nie narusza przywilejów 
języka niemieckiego, Gdybym temu miał u- 
wierzyć, trzebaby mi tego dowieść chyba za 
pomocą nowej niemieckiej logiki państwowej; 
bo w mojej głowie nie chce się to pomie- 
ścić, żeby wszyscy byli równeuprzwnieni, & 
zarazem jeden uprzywiłejowany. 4 
Faktem jednak jest. że język niemiecki 
w pewnyek sferach państwa naszego zażywa 
znaczenia wyjątkowego; a fakt ten jest tak 


| | 


|| 


niezachwiany, tak utwierdzony potęgą oko- 
liezności, że nikomu rozsądnemu nie przyśni 
się występować przeciw temu (Tak jest z 
prawicy), Gdybyśmy dziś chcieli większością 
głosów wyrugować język niemiecki, a zapro- 
wadzić czeski lub polski, przyznacie, że nie 
przeprowadzilibyśmy tego. Z tego wynika, 
że faktyczne stanowisko języka niemieckiego 
ma większą wartość i trwałość, niżby muje 
mogła nadać ustawa. Mniemam przeto, że 
lepiej postąpicie sobie, nia windykujac Ra- 
dzie państwa tego prawa, które mogłoby 
mieć następstwa wam wcale nieprzyjemne 
Staatssprache | Cóż to jest Staałssprache? 
Pos. Lienbacher zbył rzecz byle czem 
mówiąc: jest to die Sprache des Staates, 
Mamy w państwie siedm języków ; wszystkie 
one są Staatssprachen A gdy mi powiecie, 
że jedność państwa wymaga jednego i że 
tak oddawna było, odpowiem, że to nie- 
prawda. Austrya nie miała nigdy jednego 
języka państwowego. Najważniejsze akta 
stanu są spisane w języku łacińskim, wę- 
gierskim, czeskim; traktaty z innemi pań- 
stwami w franeuskim. Mówicie, że każde 
państwo musi przemawiać jednym językiem. 
Ale wszakże mamy też jedną monarchią 
austro-wępierską, a jednak nie mamy jedne- 
go dla niej języka państwowego I gdyby 
teoryę waszą do krajów zastosować, musiał- 
by każdy kraj mieć jeden język krajowy, a 
jednak w Czechach mamy dwa języki kra- 
jowe. Ta wasza Staatssprache jest jak wór, 
którego wartość zawisła od tego, czem go 
wypełnicie. Możecie napełnić go dukatami 
lub skrawkami papieru, albo też pętami na 
skrępowanie, na zgubę innych narodowości. 
O to własnie nam chodzi; my nie chcemy 
tego wyrazu, któryby rozmaicie na naszą 
krzywdę można tłómaczyć. 

Zarzucił mi preopinant, że sam pra- 
guałem uregulowania praw narodowości i 
językowych Tak jest; ale wszystko zawisło 
od tego, kto i dla kogo ma regulować. Pos. 
Lienbacher twierdzi, że tego nie można po- 
zostawić sejmom, bo w takim razie zgiecio- 
noby mniejszości niemieckie na Morawie 
i na Szłąsku. Panowie ! jak,wiadomo, w sej- 
mach morawskim i szląskim Niemcy mają 
jeszcze większość; a więć przyznajecie, że 
sa tam stosunki całkiem nienaturalne. Ale 
przypuśćmy nawet, że każda większość mu- 
si być niesprawiedliwa i ciemiężyć mniej- 
szość; natenczas w rządzie, w sankcyi ce- 
sarskiej jest rękojmia, że nie dopuszczą 
ustawy ciemiężacej Niemców do prawomo- 
eności. Zdaje mi się tedy, że Niemcy mogą 
tak samo zaufać w tej sprawie Koronie, jak 
my. (Barczo słusznie z prawicy). 

Poseł Lienbacher powiedział: Języ- 
kiem państwowym jest ten, którym państwo 
przemawia w najważniejszych swych funk- 
cyach Ale przytoczył nam tylko jeden przy - 
kład, tj. ustawy wydawane dla państwa. 0- 
tóż, gdybyście panowie na tem ograniczyć 
się chcieli, głosowałbym oburącz za waszym 
wnioskiem Ale centralistyczne poglądy wa- 
sze nie pozwalają przewidzieć, jak daleko 
posunęlibyście się z swojemi pretensyami 
językowemi. Bo nietylko ministerstwo, nie- 
tylko namiestnietwo, lecz i sądy i starostwa 
przemawiają imieniem państwa. I nietylko 
to, bo i zwierzchności gminne, policyant, 
żandarm i odźwierny sprawuje funkcye pań- 
stwowe. Któż mi ręczy, że ustanowiwszy tak 
ogólnikowe pojęcie Staatssprache, nie powie- 
cie, że i policyant, żandarm i odźwierny po- 
winni przemawiać po niemiecku? (Bardzo 
słusznie! z prawicy). Byłaby to germaniza- 
cya posunięta do awanturnietwa. (Smiechy 
na lewicy)- i 

Zresztą panom z lewicy wcale nie cho- 
dzi o uregulowanie praw innych języków; 
w komisyi bowiem uczyniono wniosek, aby 
wykreślić z wniosku wyrazy: „z zachowa- 
niem języka niemieckiego jako państwowego 
w państwie”, a lewica nie zgodziła się na 
to. Dowodzi to, że chodziło im właśnie o 
ustanowienie nigokreślonego pojęcia Staats- 
Sprache. Nie chodzi też o skodyfikowanie 
czegoś istniejącego, bo w Dalmacyi państwo 
przemawia po dziś dzień po włosku, a w 
sejmach przemawia innemi także językami. 
Nie można więc ani pomyśleć o jakimś wy- 
łącznym języku publicznym dła państwa. 
Czuli to sami panowie z lewicy, gdy często 
z ich strony odzywały się głosy, żeby wy- 
łączyć Dalmacyę i Galicyę. Otóż, panowie, 
gdyby wam tak bardzo chodziło o jedność 
państwa, nigdybyście podobnych pomysłów 
nie wypowiadali. (Bardzo słusznie! z pra- 
wiey) Z tego koniecznie wnosić musimy, że 
chodzi wam tylko o to, żebyście mogli ger- 
manizować, o ile to w ogóle uważacie za 
rzecz podobną. (Tak jest! z prawicy). Oto 
cała tajemnica wniosku. 

Powiedział wprawdzie pos. Lienbacher 

' że rzecz to naturalna, żeby do Słowaka nie 
przemawiać po francuzku. Wiadomo wam 
pewnie, że język słowacki jest narzeczem 
czeskiego. Stosunek jest tu taki sam, jak 
między narzeczem saleburskiem a niemieckim 
Językiem książkowym. Ale w słowach pana 
Lienbachera mieści się ta bardzo słuszna u- 
waga, że to niedorzeczność przemawiać do 
kogoś językiem zupełnie mu obeym. I w tem 
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jest właśnie punctum saliens. My nie chce- 
my, żeby państwo przemawiało do obywa- 
teli swych inaczej, jak w języku zrozumia- 
łym (huczne brawo! z prawicy), bo to było- 
by potworną niesłusznością. (Tak jest! z 
prawicy). 

Mowca wywodzi dalej, że z ogłoszenia 
języka niemieckiego językiem państwowym 
ludność niemiecka w Austryi nie miałaby 
żadnych korzyści, poczem mówi: Więe któż 
miałby korzyść? Czy może idea pangermań- 
ska? Otóż książę Bismarck wcale nie zga- 
dza się na waszą politykę w tej sprawie i 
przez dzienniki swoje radzi wam nie postę- 
pować tak zaczepnie względem Słowian. A 
pos. Tomaszezuk nie weżmie mi za złe, gdy 
powiem, że książę Bismarck lepiej się zna 
na tem, co narodowi niemieckiemu pożyte- 
czne, niż poseł Tomaszczuk. (Wesołość na 
prawicy). 

Skoro tedy rzecz jest niepotrzebna. nie 
da się przeprowadzić, skoro szkodziłaby Sło- 
wianom, a nie przyniosłaby pożytku ani 
Niemcom w Austryi, ani idei pangermańskiej, 
więc jakiż jest cel wniosku? Wniosek ten 
jest to kapelusz Gesslera na upokorzenie 
Słowian (głośne protesty z lewicy); aby im po- 
kazać, że inna narodowość nad nimi panuje. 
Jest to sprawa, która dotyka uczuć naszych. 
Z tą Staatssprache rzecz ma się podobnie, 
jak z religią państwową. Gdyby miał być 
jeden język, dla czegożby nie miała być i 
jedna religia? (Protesty z łewicy). Język nie- 
miecki polegałby na przypuszczeniu, że pań- 
stwo jest niemieckie; a czyż Austrya jest 
państwem niemieckiem? Austrya nie jest 
państwem narodowem i nigdy nie mówiono 
o państwie austryackiem, lecz o państwach 
austryaekich. Tak było aż do r. 1848. Wy- 
raz „państwo“, „państwo austryackie" na- 
stał na krótki czas za czasów Bacha. (Pro- 
testy z lewicy). 

Pos Beer zalecał nam mądrość stanu 
Maryi Teresy. Jestem z całym szacunkiem 
dla znakomitej damy tej (głośne protesty, sy- 
kanie i wielka wreawa na lewicy) ... a więe 
dla wielkiej cesarzowej, jeśli tak wolicie. 
(Nieustanna wrzawa i okrzyki oburzenia na 
lewicy). Proszę pana prezesa powiedzieć, czy 
obrażam przez to, gdy mówię o „dostojnej 
damie* (Wrzawa na lewicy nie ustaje). Pa- 
nowie! Jesteśmy w parlamencie; jeżeli mi 
nie wolno mówić z takiem uszanowaniem o 
cesarzowej, dokądże zajdziemy ? Nie ścier- 
pię, żeby mi tak przerywano (Smiechy na 
lewicy). Jeżeli sami szanujecie parlamenta- 
ryzm, powinniście pozwolić mi mówić w 
sposób, który jest przyzwoity. Proszę to 
zważyć, bo inaczej wnet pożegnacie się z 
parlamentaryzmem. . . . Mówię, że jestem z 
całym szacunkiem dla dostojnej damy tej, 
ale nie przyznaję, aby polityczne poglądy 
jej na wieczne czasy były właściwe. Syn jej 
cesarz Józef wstąpił w jej ślady, a z ca- 
lym swym ustrojem państwa zrobił fiasco 
(Głośne protesty na lewicy). Albowiem za ce- 
sarza Leopolda większą część rozporządzeń 
jego cofnięto. Uciemiężenie ludów przez ję- 
zyk niemiecki wywołało skutek przeciwny; 
odtąd bowiem datuje się podźwignienie się 
żywiołu madyarskiego i języka czeskiego. Mó- 
wią, że Irredenta ostrzy żęby na Tyrol po- 
łudniowy; czyż zdaje się wam, że przysłu- 
żylibyście się jedności państwa, gdybyście 
Włochom w Tyrolu południowym narzucili 
niemiecką Sfaatssprache? Austrya, chcąc w 
przyszłości jeszcze się rozszerzyć, może to 
to tylko ku południu; czyż sądzicie, że u- 
czynicie zdobycze moralne u ludności połu- 
dniowo-słowiańskiej (ależ my tego nie chcemy 
— z lewicy), gdy zaniesiecie tam sztandar 
języka niemieckiego? 

Powiedziano, że językiem państwowym 
w Austryi może być tylko niemiecki, bo kraj 
stanowiący zawiązek Austryi jest niemiecki. 
Cóż ten kruj uczynił, że powstało państwo 
austryackie? Państwo, mocarstwo to. powstało 
przez to, że stany czeskie powołały dyna- 
styę austryacka na swój tron, a za ich przy- 
kładem stany węgierskie. Państwo to po- 
wstało przez. mądrą politykę Dynastyi au- 
stryackiej, przez mądre traktaty małżeńskie. 
Wszakże w prysłowie weszło: Bella gerant 
alii, tu felis dustria nube; Quae dat Mars 
aliis, dat tibi regna Venus. Taka też była 
konieczność naturalna z względu na niebez- 
pieczeństwa od Turków; te stworzyły Au- 
stryę. A i dziś jeszcze Austrya jest na to, 
żeby ludy jej znajdowały w niej osłonę, i 
taką powinna nadal pozostać Cieszymy się, 
że tak się stało; bo wszystkie ludy zjedno- 
czone pod berłem austryackiem, potrzebują 
Austryi dla zachowania swych właściwości na- 
rodowych, dła wzajemnej obrony. 

W tym duchu trwać myślimy w łącz- 
ności z innemi ludami Austryi, w przyjaz- 
nym i braterskim związku z Niemcami, My 
ich potrzebujemy, jak oni nas. Chętnie przy- 
znamy językowi niemieckiemu znaczenie, ja- 
kiego wymagają interesa i jedność państwa, 
ale nie żądajcie od nas upokorzenia i naru- 
szenia praw naszych i honoru narodu na- 
szego; bo z poeta waszym mówimy: Podły 
to naród, który nie broni honoru swego do 
ostatka! (Huczme brawo! z prawicy.) W tym 
duchu chętnie poczynimy ustępstwa żywio- 
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łowi niemieckiemu (protesty z lewicy), o ile 
ich potrzeba w interesie państwa. Tylko w 
tym duchu wzajemuego poszanowania praw 
na zewnątrz też ostolmy się zgodnie, silnie 
i potężnie (Huczne brawo! å oklaski e pra- 
wicy. Prolesty i sykanie z lewicy tna galeryi). 

Prezes upomina galeryę, aby po- 
wstrzymywała się od objawów zadowolenia 
lub niezadowolenia. (Dok. nast.) 


Mowa dep. Grocholskiego 


wypowiedziana na posiedzeniu Izby deputo- 
wanych dnia 24 stycznia podczas rozpraw 
nad wnioskiem Wurmbranda. 


„Nie spodziewajcie się odemnie, sza- 
nowni panowie, tak zwanej „mowy“. I ja 
nie chcę polemizować, ale tylko uzasadnić 
moje własne i towarzyszów mych stanowisko 
w tej kwestyi. 

Wniosek, będący obeenie przedmiotem 
dyskusyi, brzmi (czyta): „Wzywa się ce. k 
Rząd, aby w wykonaniu art XIX ustaw za- 
sadniczych z dnia 21 grudnia 1867 o ogól- 
nych prawach obywateli, przedłożył projekt 
do ustawy, któraby, ustanawiając język nie- 
miecki jako język państwowy, uregulowała 
stosunki języków w kraju używanych, w u- 
rzędzie, szkole i życiu publicznem”. 

Stosownie do brzmienia tego wniosku, 
chodzi tu więc o wezwanie rządu, aby przed- 
łożył ustawę, któraby w wykonaniu art. XIX 
wspomnionych ustaw, uregulowała stosunki 
języków w kraju używanych. 

Przedewszystkiem trzeba się więc za- 
stanowić nad kwestyą: Qzy uregulowanie to 
należy do zakresu działalności Rady państwa, 
czy Rada państwa jest w tej mierze kompe- 
tentna ? 

Zdaniem mojem, Radzie państwa zbywa 
pod tym względem na kompetencyj, ponie- 
waż bliższe rozwinięcie ustaw zasadniczych 
należy podług jasnego i kategorycznego bramie- 
nia paragrafu 11 ustaw zasadniczych, tyczą- 
cego się reprezentacji palistwa, tylko wó- 
wczas do kompetencyi Rady państwa, jeżeli 
to jest wymienione w ustawach zasadniczych, 
a rozwinięcie i zastosowanie art. XIX w u- 
stawach zasadniczych nie jest wymienione. 

To już, moi panowie, jest dostateczna 
przyczyną, dlaczego nie możemy głosować 
za wnioskiem mniejszości. Dalsze wywody 
nad kwestya kompetencyi pozostawiam le- 
piej ukwalifikowanym, w tej wysokiej Izbie 
tak lieznie reprezentowanym powagom pra- 
wniczym, Muszę jednak zaznaczyć, że jeźli 
się przeczyta sprawozdanie mniejszości, musi 
się nabrać przekonania, iż przy wniosku tym 
nie chodzi tak dalece o zabezpieczenie języ- 
ków w kraju używanych, jak raczej o to, 
aby przez używanie języków w kraju uży- 
wanych, lub krajowych, używanie języka nie- 
mieckiego nie doznało uszczerbku, i dlatego 
to powiedziano we wniosku, „ustanawiając 
język niemiecki jako język państwowy*. Punkt 
ciężkości tego wniosku spoczywa więc we- 
dług zdania mego w żędaniu, aby język nie- 
miecki ustanowiony został językiem państwo- 
wym. Niech mi więc raczy wybaczyć moj 
bezpośredni szanowny poprzednik (Lienba- 
cher), ale podług zdania mego musi się tu 
przedewszystkiem narzucić kwestya: Co to 
jest język państwowy? A choćbym się na- 
wet miał wstydzić, muszę się przyznać, że 
nie wiedziałem tego, gdy ten wniosek po- 
stawiono. Nie wątpię, że skoro pojęcia „pań- 
stwo” i „język* są zupełnie zrozumiałe, ka- 
żdy wyrobi sobie i musi wyrobić jakieś zda- 
nie o pojęciu „język państwowy“, ale mnie 
musiało chodzić o takie pojęcie języka pań- 
stwowego, któreby niekwestyonowane, przez 
wszystkich uznane, i że tak powiem skry- 
stalizowane było, a takiego pojęcia nie mo- 
głem sobie stworzyć. Przypisywałem to mej 
może trochę niedostatecznej znajomości ję- 
zyka niemieckiego, który nie jest mym ję- 
zykiem ojczystym, i uciekłem się, jak to 
zwykle w takich razach bywa, do Adelunga. 

Otóż w Adelungu znalazłem wprawdzie 
wyraz „język krajowy“ a więc musi mi mój 
bezpośredni pan poprzednik przyznać, że ze 
względu na to przepis ustawy o językach 
krajowych był nieco usprawiedliwiony. Zna- 
lazłem tam pojęcie języka krajowego, znala- 
złem tam pojęcie pisma państwowego, ale 
pojęcia języka państwowego nie znalazłem, 
i równie nie znalazłem pojęcia tego w le- 
ksykonie państwa Rotteka, Welekera i Blunt- 
schłego. Pomyślałem więc, że może przynaj- 
mniej w komisyi poinformowany będę, jakie 
znaczenie przywiązują szanowni. panowie 
wnioskodawcy do wyrazu „język państwowy“, 

., _ Ale moi panowie, nadzieje moje nie 
ziściły się. Nie pozostało mi więc nic inne- 
go, jak przez indukcyę stworzyć sobie jakieś 
pojęcii odgadnąć, jakie znaczenie nadają 
szanowni panowie wnioskodawcy słowu: „ję- 
zyk państwowy“: Otóż, Języka, którym mó- 
wią w państwie, nie moźna było przez to 
rozumieć, ponieważ u nas nie pokrywają się 
wcale pojęeia kraj i panstwo. Pomyślałem 
więc, że będzie to zapewne język, którym 
państwo jako takie ma mówić. Przyznam się 
że nie wpadłem na tę definicyę, jaką nam 
dał mój bezpośredni pan poprzednik. Otóż 


państwo, jako takie zabiera głos albo na zew- 
nątrz, albo wewnątrz. Na zewnatrz jednak 
przemawia nie państwo austrzyackie, ale mo- 
narchia austryaeko węgierska. 


W tem więc znaczeniu nie mogli wnio- 
skodawcy rozumieć wyr:zu „język państwo- 
wy“, ale też zdaniem mojem, nie mogli tak- 
że szanowni panowie wnioskodawcy przywią- 
zywać do wyrazu „język państwowy* tego 
znaczenia, że to ma być język, którym pań- 
stwo na wewnątrz ma przemawiać i prze- 
mawia. Każdy bowiem wyrok u nas wyda- 
wany bywa w imieniu Cesarza, w każdym 
więc wyroku przemawia państwo, a panowie 
ci nie zechcą przecież twierdzić, że każdy 
wyrok wydanym być musi w języku nie- 
mieckim. Toż to właśnie sprzeciwiałoby się 
wprost tradycyom austryackim. W prowin- 
cyach południowych był zawsze i jest do 
dnia dzisiejszego językiem sądowym, język 
włoski, w Galicyi był do r. 1848 językiem 
sądowym język łaciński, a na jakiś czas za- 
prowadzono tam język niemiecki, równocze- 
snie z wprowadzeniem tego języka do s3- 
dów węgierskich. A więc, moi panowie, czem- 
że jest właściwie język państwowy? Przyzna- 
ję, że i dziś tego nie wiem, a ponieważ nie 
wiem, nie mogę też głosować za wezwaniem 
rządu, aby trzymał się zasady, iż język nie- 
miecki ma być językiem państwowym, bo 
gdy mnie ktoś zapyta, co to jest język pań- 
stwowy, odpowiedzieć muszę: Niestety, nie 
wiem. Bynajmniej nie watpię, że panowie 
wnioskodawcy mają wyrobione zdanie o zna- 
czeniu wyrazu, „język państwowy”, ale obe- 
enie nie mówię za panów wnioskodawców, 
tylko za siebie, a szanowni panowie wnio- 
skodawey muszą mi przyznać, że znaczenie 
wyrazu „język państwowy* nie jest ani w 
umiejętności określone, ani w potocznym ję- 
zyku ludowym nie ma jednego i tego same- 
go znaczenia, 

W przemówieniu uzasadniajacem. za- 
znaczył pan wnioskodawca, że w Węgrzech 
język węgierski uznany jest za język pan- 
stwowy, a 0 tle mi sie zdaje, podniósł także 
okoliczność tę szanowny moj bezpośredni po- 
przednik. Otóż pochlebiam sobie. że jestem 
podobnie jak wszyscy rodacy moi, szczerym 
przyjacielem Węgrów. Polacy i Węgrzy żyli 
od wieków zawsze w przyjaznych i nigdy 
nie zakłóconych stosunkach sąsiedzkich, a 
przyjażń ta nie była nigdy zdradzona lecz 
zawsze składano jej dowody. Ale żadna przy- 
jaźń nie wymaga ślepego naśladownictwa. 
Każdy musi tak czynić, jak tego wymagają 
stosunki jego. Jeżli Węgrzy w ustawie tej 
umieścili taki przepis, jest to dla mnie tylko 
dowodem, że u nich znaczenie tego słowa 
nie było wątpliwe: u nas zaś według mego 
zdania, nie jest ono stanowczo określone. 
Nie uchwalili też Węgrzy przepisu tego w 
języku niemieckim. ale w węgierskim, a im 
dosłowniejsze ma być tłomaczenie, tem wię- 
ksze zachodzi niebezpieczeństwo, że nie be- 
dzie zupełnie wierne co do ducha. 

Nie wiem zatem, co Węgrzy rozumieli 
przez język państwowy. Możnaby też przez 
język peutstwowy rozumieć język urzędowy 
i biurowy władz i urzędów, i sądzę, że Wę- 
grzy przez wyraz „język państwowy* rozu- 
mieją istotnie język urzędowy.. U nas je- 
dnak, moi panowie, uznały wszystkie mini- 
sterstwa, które istniały, poczawszy od ery 
konstytucyjnej, że ustanowienie języka urze- 
dowego w urzędach i władzach, ustanowie- 
nie języka, w jakim urzędy porozumiewać 
się mają ze stronami prywatnemi, jest atry- 
bucyą władzy rządowej, i wszystkie mini- 
sterstwa pastępowały stosownie do tego. 

(Dokończenie nastąpi). 


Komisya budżetowa obradowała w 
piąteknad rozdziałem „oświata“. Dep. Russ 
interpelował rząd w sprawie ustąpienia pro- 
fesora Hasnera w Pradze, P minister Con- 
rad oświadczył, że urzędownie wiadomo mu 
tyle tylko, że prof. Hasner z powodu nad- 
wątlonego zdrowia prosił o pensyonowanie 
go: na drodze pozaurzędowej dowiedział się 
że zbieg nieszczęśliwych okoliczności spówo- 
dował zasłużonego i uczonego profesora do 
ustąpienia. Starał się nawet nakłonić go do 
cofnięciu dymisyi, jednakże bezskutecznie, 

Przy tytule „uniwersytet w Pradze* 
czescy członkowie komisyi qrzemawiali za 
rozdziałem wydziału teologicznego w Pradze. 
Ze strony niemieckiej podniesiono brak nie- 
mieckich księży, co należy głównie temu 
przypisać, że wszystkie seminarya duchowne 
zostały zczechizowane. P. minister oświad- 
czył, że ks kardynał Schwarzenberg stara 
się zaradzić brakowi kapłanów niemieckich, 
dodając w koncu, Ze przeciwnym jest roz- 
działowi wydziału teologicznego gdyż przez to 
rzuconoby pomiędzy kler jabłko niezgody 
narodowej. 


Klub centrum liberalnego zde- 
cydował się wreszcie użyczyć poparcia wnie- 
skowi pośredniczącemu hr. Coroniniego. Od- 
powiednio do tego, hr. Coronini postawi 
swoją mocję jako wniosek samodzielny. Klub 
uchwalił dalej jednogłośnie na wypadek od 


rzucenia tego wniosku głosować tak prze- 
ciw wnioskowi dep Wurmbranda, jak i mo- 
tywowanemu porządkowi dziennemu prawi- 
cy. Wniosek hr. Coroniniego brzmi: „Wzy- 
wa się w. rząd, aby w wykonaniu artykułu 


XIX ustaw zasadniczych o ogólnych pra- 
wach obywateli przedłożył projekt ustawy, 
mocą którego zostałoby uregulowane używa- 
nie języków w urzędzie, szkole i życiu pu- 
blicznem przy ścisłem przestrzeganiu uży- 
wania języka niemieckiego, jak takowe oka- 
że się nieodzownem w interesie jednolitej 


administracyi państwowej.“ 


Dzisiaj zbierze się komisya prze- 
mysłowa. Na porządku dziennym znajdują 
się: Powzięcie uchwały co do formalnego 
traktowania przedłożenia rządowego 0 za- 
bezpieczeniu robotników i wnioski w spra- 
wie ustawy o uregulowaniu koncesyonowa- 


nego przemysłu budowlanego. 


SPRAWY MONARCHII 


Opinia publiczna w Wiedniu pozo- 
staje pod wrażeniem  skrytobójstwa, po- 
pełnionego na osobie agenta policyjnego 
w Florisdorfie, który w akeyi przeciw nie- 
spokojnym robotnikom w jednym z odleglej- 
szych przedmieść stolicy był prawą ręką za- 
mordowanego niedawno koneypisty policyj - 
nego Hlubeka. Jak pierwszy tak i najnowszy 
zamach został wykonany z rafinowanym 
rozmysłem, obliczeniem wszystkich okolicz- 
ności, z zapamiętałem zuchwalstwem. Zwią- 
zek z pierwszą i drugą zbrodnią, pisze w 
wstępnym artykule Presse, jest tak widocz- 
nym, że każdemu mimowoli nasuwa się do- 
mysł, iż mamy tu do czynienia z należycie 
obmyśloną akcyą, z tajną organizacyą 1 po- 
zakulisowem kierownictwem, których celem 
jest rozsiewanie prz”rażenia pomiędzy lu- 
dnością i zatrwożenie władz Najnowsze skry- 
tobójstwo rzuca Światło na ciemnie, w ja- 
kich pogrążona jest sprawa zamordowania 
Hlubeka i wyjaśnia powody dla których 
śledztwo połączonem jest z tyloma trudno- 
ściami. Morderca Blócha został na szezę- 
ście schwytanym, a to pozwoli niezawodnie 
wpaść na trop zbrodniczej agitacji pomię- 
dzy robotnikami. 

Ostatnie zbrodnie — pisze Fremden- 
blatt — pozwalają przypuszezać, że terrory- 
styczne nauki bywają zaszezepianie w so- 
raliaiwomych kołach robotników przez Za- 
granicznych agitatorów, że emisaryusze wiel- 
kiego międzynarogowego internationału zna- 
leźli ze swoich kryjówek drogę do Austryi, 
i niosą truciznę klasom roboczym. Właśnie 
w Austryi należałoby się spodziewać, że nie- 
szczęsna propaganda nie znajdzie dla siebie 
żadnego gruntu, gdyż nieograniczeni bynaj- 
mniej zarządzeniami wyjątkowemi, zaapliko- 
wanemi od dawna w innych państwach, cie- 
szą się robotnicy w Austryi swobodą słowa 
i akcyi, która bywa ograniezaną w najosta- 
teczniejszych tylko razach. Ta łagodna jed- 
nak praktyka nie znajduje uznania u robot- 
ników austryackich, owszem w kołach tych 
poczyna coraz wyraźniej i groźniej objawiać 
się zgubny charakter wielkiego socyalnego 
ruchu i manifestuje się nawet krwawemi 
czynami. Taka godna potępienia praktyka 
musiałaby doprowadzić w czasie najkrótszym 
do zarządzeń prewencyjnych, gdyby miały 
się ponowić objawy krwawego terroryzmu 
ze strony socyalistycznej. Strwożona ludność 
zaś z wdzięcznością powitałaby niezawodnie 
podobne zarządzenia, które zasłoniłyby ją 
przed terrorystycznemi zamachami. 


— Z powodu posłuchania udzielonego 
przez Najj. Pana ks. prymasowi kardynałowi 
Simorowi i hr. Czirakyemu, pisze Budap. 
Corr, pod dniem 25 b m.: 

„Obaj dostojnicy przybyli do Wiednia 
na wyraźne życzenie Monarchy i mieli dzi- 
siaj posłuchanie. Tak ks. kardynał, jak i hr. 
Cziraky przekonali się niezawodnie, że nie- 
którzy członkowie arystokracji. zaczynając 
rokowania i odbywając liczne konferencye 
przed głosowaniem w Izbie magnatów nad 
ustawą o małżeństwach mięszanych , zupeł- 
nie niewłaściwie wciągnęli także Koronę w 
koło swoich wywodów i argumentacyj, Ro 
zumie się samo przez się, że powołanie wy- 
mienionych dostojników do Wiednia, nastą- 
piło za wiedzą węgierskiego prezydenta ga- 
binetu . Po posłuchaniu, ks. prymas Simor 
złożył dłuższą wizytę nuncyuszowi i arcy- 
biskupowi Ganglbauerowi.* 

Do Pol. Corr. donoszą z Pesztu ze źró- 
dła bardzo poważnego, iż obiegające pogło- 
ski o rozwiązaniu sejmu, są zupełnie nieu- 
zasadnione. Czy sejm prędzej lub później 
zakończy swoje czynności, zawisło jedynie i 
wyłącznie od postępu prac parlamentarnych, 


à 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


(Reformy w Rossyi.) 

Doniosły depesze telegraficzne, że w 
Moskowskich Wiedom 'stiach ogłoszony został 
artykuł, biorący pod rozwagę pogłoski o re- 
formach i podający kilka uwag; osnowę ich 
przytaczamy dziś w obszerniejszem nieco 
streszezeniu. Mosk. Wied wskaznją najpierw 
na szkodliwe następstwa bezzasadnych po- 
głosek. Powodem tych wieści był spokój, który 
zapanował po burzliwych prądach w czasie 
poprzedniego panowania. Teraz wszystko w 
spokoju, ale nie wiadomo, w jaką stronę skie- 
rowane są sprawy, czego wyczekiwać ną 
przyszłość i jaki porządek rzeczy będzie u- 
stanowieny, oraz jaki system obiorą nowe 
urządzenia, których było tak wiele za po- 
przedniego panowania. Skreśliwszy Tys prze- 
szłego położenia i stanu obecnego, artykuł 
w zakończeniu powiada, że trzeba zdecydo- 
wać się na cośkolwiek: czy Rossya powinna 
pozostać Rossyą, z jej kościołem, z Jej ustro- 
jem państwowym na którym opiera się jej 
istnienie, czy też na miejsce Rossyl ma być 
coś nowego w tym stanie przejściowym, jaki 
cechuje chwilę obecną. Anomalia powstaje 
za anomalią, i ludzie rozumni wydają się 
niekiedy waryatami. U nas, piszą Mosk. 
Wied., ludziom majaczą się coraz bardziej 
idee wielu władz na miejsce jednego jedyno- 
władztwa, i czasby już uwolnić się od tych 
majaczeń. Do tego nie potrzeba ani szeze- 
gólnych starań, ani logiki; potrzeba tylko 
wznowić instytucye urządzone nie dla Ros- 
syi fantastycznej, lecz dla rzeczywistej ; po- 
trzeba tylko uczynić je rzeczywistemi, to 
jest zrobić z nich instytucye, zgodne z ros- 
syjskiem prawem państwowem, w którego 
systemat wchodzić powinny. Dopóki Rossya 
pozostanie Rossyą, wszyscy pójdą tym torem; 
gdy gmatweninie pojęć położy się koniec, 
gdy niedomówione będzie domówione, a 
niejasne wyjaśnione, te same  instytucye 
będą działały inaczej, i wtenczas dopiero 
wszyscy ocenią dobroczynne znaczenie re 
form, które odradzały Rossyę za przeszłego 
panowania. i 


KRONIKA 
= Najj. Pan raczył najmiłościwiej 


udzielić ze Swej prywatnej szkatuły gminie 
Narajów, w powiecie brzeżańskim , dotkniętej 
klęską gradobicia, zapomogi w kwocie 500 zł. 


— Mianowania w e. k. armii. Ma- 
jor pułku piesz. nr. 80, Józef ('asek, na pod- 
stawie superarbitru, jako inwalid przeniesiony 
w stan spoczynku. 

Starszymi lekarzami rezerwy mianowani; 
lekarz asystent rezerwy dr. Atanazy Swistun, 
przy szpitalu garnizonowym nr. 14 we Lwowie ; 
oraz elewi wojskowo-lekarscy I klasy w rezer- 
wie: dr. Władysław Białkowski, dr. Marek 
Teweles idr. Milutyn Jovanovic, pierwszy przy 
batal. aryleryi wałowej nr. 6, drugi przy pułku 
pieszym nr. 10, a trzeci przy pułku pieszym 
nr. 50. 

Lekarz asystent rezerwy pułku pieszego 
nr. 15, dr. Michał Martynowicz, mianowany 
starszym lekarzem w stanie czynnym c. k. 
armii. 

— C. k. dyrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie rozpisuje konkurs na posadę sekre- 
tarza pocztowego w VIII klasie rangi. Podania 
należy wnieść do trzech tygodni w tejże dy- 
rekcji. 

— Wydział stowarzyszenia rękodziel- 
ników lwowskich Gwiazda urządza w sobotę, 
dnia 2 lutego, maskaradę na dochód funduszów 
stowarzyszenia. Zaproszenia otrzymać można w 
biurze stowarzyszenia, 


— Kółka rolnicze. Setne dwudzieste 
czwarte Kółko rolnicze w Łętowni (pow. my- 
ślenicki) założył p. Bolesław Targowski, właści- 
ciel dóbr Tokarni. 125 w Podliskach małych 
(pow. lwowski) założyli pp. dr. Wałery Way- 
gart, ks. Bazyli Czarnecki i Teofil Merunowicz. 
126 w Pisarzowieach (pow. bialski) założył 
pan dr. Herman Ozecz-Lindenfeld, delegat towa- 
rzystwa. 127 w Klimkówce (pow. sanocki) za- 
łożyli pp. ks. Józef Jakiel, proboszcz miejscowy 
i Rudolf Pochmarski, nauczycie]. 128 w Łu- 
kawiey (pow. cieszanowski) założyli pp. Fran- 
ciszek ij Ignacy Zboril. 129 w Kobiernicach 
(pow. bialski) założył p. dr. Herman Czecz- 
Lindenfeld, delegat towarzystwa. 130 w Kol- 
buszowej (pow. kolbuszowski) założył p. Zdzi- 
sław hr. Tyszkiewicz, prezes rady i dele- 
gat towarzystwa. 181 w OCzańcu (pow. bialski) 
założył dr. Herman Czecz-Lindenfeld, delegat 
towarzystwa. 132 w Rajbrocie (pow. bocheński) 
założył ks. Kanty Daszyński, prob. miejscowy. 
133 w Niepołomicach (pow. bocheński) zało- 
żyli p. Konstanty Przybyłko, delegat towarzy- 
stwa, ks. kanonik Antoni Wróbel, Władysław 


Koppt, sędzia powiatowy, i Teofil Gatty, nota- 
Tyusz. 


Młody oszust. Z początkiem gru- | związku ze zbrodnią podobną, której ofiarą padł 


dnia roku zeszłego, wkręcił się młody mężczy- | niedawno koneypista wiedeńskiej dyrekcyi p0- 
zna do domu tutejszego obywatela, p. Adama J. | lieyi Hlubek. Zamordowany Blóch pozostawił 


i reeytując mu 
tegoż familii, w Warszawie i w Krakowie za- 
mieszkałej, zapewmł go, iż jest jego kuzynem, 
że przybył z Warszawy. Nazwał się Władysła- 
wem Demczyńskim, akademikiem. Wyzyskując 
dobroduszność pana J. i tegoż krewnych, u któ- 
rych znalazł uprzejme przyjęcie, młody oszust 
pozaciągał u nich pożyczki pieniężne pod pozo- 
rem, że zdaje egzamina i taksy musi opłacić, 
a wracajac niby po kilku dniach do Krakowa 
otrzymał od p. J. zlecenie porozumienia się w 
Przemyślu z panem S. względem należytości je- 
dnego z krewnych tegoż. Wkrótce potem ów 
krewny otrzymał awizo frachtowe, według któ- 
rego nadesłał dla niego wspomniony kupiec S. 
z Przemyśla dwie maszyny do szycia za pobra- 
niem 70 zł., ponieważ jednak tenże takiego za- 
mówienia nie żądał, przesyłka ta odeszła napo- 
wrót do Przemyśla. Wykryło się następnie, że 
Demczyński, zowiący się prawdopodobnie Wła- 
dysławem Garczyńskim i pochodzący z Krakowa, 
wyłudził u kupca S. w Przemyślu na mocy 
otrzymanego od p. J. dokumentu, wydając się 
za brata swego pełnomocnika, 20 zł. tytułem 
pożyczki, i zamówił u niego zarazem dla swego 
rzekomego brata owe dwie maszyny do szycia 
za 75 zł., zapłaciwszy mu a conto z otrzyma- 
nej od niego pożyczki 5 zł. Policya poszukuje 
tego oszusta. 

— Poważny objaw. Kilkudziesięciu 
najpoważniejszych obywateli wielkopolskich ogła- 
sza w Kur. Poznańskim odezwę do ziomków, 
wzywającą do umiarkowania się przy nadcho- 
dzącym karnawale w wydatkach na stroje i za- 
bawy. Odezwa wyraża na wstępie to, co dosło- 
wnie da się i do naszego społeczeństwa zasto- 
sować: „Wszyscy uderzeni i zatrwożeni jeste- 
śmy smutnym stanem materyalnym naszego spo- 
łeczeństwa, osłabionego wprawdzie przedewszyst- 
kiem niezależnemi od nasokolicznościami, lecz tak 
wyznajemy to szczerze, długoletniem zapozna- 
niem naszego położenia, jak niemniej nierozwa- 
żnem nieraz życiem z dnia na dzień, bez do- 
statecznego liczenia się z ograniczonemi bardzo 
środkami, w porównaniu z potęgą kultury Za- 
chodu, z którym w bezpośredniej pozostajemy 
styczności. Trwoga ta o nasz byt i naszą przy- 
szłość, zniewala nas odezwać się do naszych 
ziomków, celem zachęcenia wszystkich do zdwo- 
jenia oględności i czujności wobec stanu tak 
istotnie groźnego“. Nie chodzi zresztą autorom 
odezwy o wyrzeczenie się zabaw, dalecy są od 
tego, żeby je ryczałtem potępiać; przyznają 
owszem, iż to zdrowy i użyteczny sposób sze- 
rzenia dobrego obyczaju i prawdziwej ogłady, 
tak w każdem społeczeństwie potrzebnej, Tylko, 
żeby zabawa prawdziwe -korzyści przyniosła, 
trzeba jej stosowną nadać cechę, trzeba nie za- 
pominać, że zadaniem jej jest zbliżenie towa- 
rzyskie i wesołość w odpowiednich granicach, 
a niə pole do schlebiania właściwym naturze 
ludzkiej słabościom, miłości własnej, próżności i 
lekkomyślności. Od tego zaś fałszywego kie- 
runku może tylko uchronić skromność i prostota. 
Na oględności wesołość zabaw pewno nic nie 
straci — przeciwnie, staną się one przystępniej- 
szemi dla wielu, łatwiejszemi dla wszystkich, 
a prócz korzyści materyalnych przybędzie jeszcze 
zadowolenie moralne spełnionego obowiązku i to 
szlachetne poczucie, że każdy grosz, oszczędzony 
w zdrowej myśli, staje się w wyjątkowych sto- 
sunkach prawdziwym skarbem narodowym, 

t Zmarli w ostatnich dniach: w Kon- 
stantynopolu Ibrahim Haidar basza, który od r. 
1865 do 1872 był ambasadorem państwa otto- 
mańskiego w Wiedniu; w Kilmore, w Irlandyi, 
biskup tamtejszy dr. Darley, w 85 roku życia; 
w Amsterdamie słynna niegdyś spiewaczka, pani 
Franciszka Hagemann. 


— Ae szczegółów morderstwa, po- 
pełnionego w piątek na agencie policyjnym Fer- 
dynandzie Blóchu w Wiedniu. przytaczamy we- 
dług dzienników wiedeńskich, w uzupełnieniu 
naszych depesz sobotnich o tej zbrodni, nastę- 
pujące szczegóły : © godzinie */g do 9 rano Blóch, 
który liczył lat 450, wybrał się z mieszkania 
swojego na tak zwanem Miihlschittel do komi- 
saryatu policyjnego w dzielnicy .Floridsdorf Za- 
ledwie oddalił się o 10 minut drogi od domu 
i przebywał właśnie dość odludne, rzadko tylko 
krzakami porośnięte pole, przyskoczył do niego 
mężczyzna i strzelił z rewolweru, nim Blóch 
stawić mógł jakikolwiek opór. Napadnięty, ugo- 
dzony śmiertelnie kulą, upadł i skonał po chwili, 
Na odgłos wystrzału nadbiegli ludzie, którzy 
usiłowali pochwycić mordercę, lecz powiodło 
się im to dopiero wtedy, gdy zbrodniarz dwa 
razy jeszcze dał do nich ognia z rewolweru i 
jak wiadomo, jednego ciężko skaleczył. Morderca, 
który dotychczas nie chce wyjawić swojego na- 
zwiska i pochodzenia, miał w chwili zbrodni- 
czego zamachu, przyprawioną brodę, a oprócz 
rewolweru znaleziono przy nim trzy naboje dy- 
namitowe i ostry sztylet. Liczy lat około 30 i 
sądząc z powierzchowności, należy do lepszej 
klasy towarzyskiej. W śledztwie polieyjnem za- 
chowuje się prowokująco i bez ogródek przy- 
znał się do okropnego czynu swojego, oświad- 
czając tylko, że „Blóch został skazany na śmierć, 
musiał więc umrzeć", Przez kogo skazany zo- 
stał, nie chee wyjawić. Dzienniki wiedeńskie 
twierdzą, że wątpliwości nie ulega, iż najnowsze 
to morderstwo polityczne zostaje w ścisłym 


rzeczywiste daty, tyczące się | wdowę i dwoje dzieci. 


Akademia medyczna w Paryżu 
nie przyznała żadnemu z ubiegających się na- 
grody małżonków St, Paul za wynalezienie naj- 
skuteczniejszego środka przeciwko dyfteryi. Na- 
groda ta wynosiła 25.000 franków. Jako za- 
chętę tylko akademia ofiarowała 500 franków 
doktorowi Leloir, za pracę jego o powstawaniu 
pseudomembranów. 


— Lord Hertford, minister angielski, 
przed kilku dniami podczas polowania na lisy 
spadł z konia i doznał silnego wstrząśnienia 
mózgu, 

— Z Paryża donoszą, że znany uczony 
akademik, Ernest Renan, od pewnego czasu jest 
bardzo cierpiący. 


Niezwykłe błogosławieństwo. 
W Warszawie, na Solcu, żona wyrobnika Bar- 
bara W. w tych dniach powiła już po raz 
siódmy bliźnięta. Oprócz tego trzykrotnie po- 
wiła pojedyńcze niemowlęta. Z liczby siedmna- 
ściorga dzieci żyje tylko pięcioro, Matka liczy 
zaledwie 34 lat. 

— Sąd doraźny. Dzienniki nowojor- 
skie epowiadają: W Ouray, w Colorado, pewien 
mieszkaniec i żona jego, oskarżeni o zamordo- 
wanie swego adoptowanego dziecka w skutek 
okrutnego obchodzenia się z niem, wywleczeni 
zostali z więzienia przez bandę zamaskowanych 
mężczyzn i powieszeni na drzewach przydro- 
żnych. 

— Panika w teatrze. Według depeszy 
z Londynu, dnia 22 b, m. podczas przedsta- 
wienia w teatrze w Wrexham, w Walii, sku- 
tkiem fałszywego alarmu powstał pomiędzy wi- 
dzami straszny popłoch, którego ofiara padło 
kilkoro dzieci i pewna liczba starszych osób, 
zduszonych w natłoku. 


— W skutek wybuchu kotła paro- 
wego w Rochester, w Ameryce, czterej robo- 
tnicy utracili życie na miejscu, a wiele osób 
doznało ciężkiego skaleczenia. 


— Zmowa majtków i palaczy okręto- 
wych w Marsylii ustała dnia 16 b. m. Po czte- 
rotygodniowem świątkowaniu strejkujący przy- 
szli do przekonania, że dalszy opór byłby da- 
remnym i powrócili do swoich zajęć. Następne- 
go dnia zaraz australski parowiec pocztowy Sa- 
ladin odpłynął z Marsylii z dawną swoją za- 
łogą. 

— Wielki okręt chiński Hwai Juen, 
według depeszy z Szanghaju, rozbił się w tych 
dniach na morzu Południowem, pod wyspą 
Hieshau. Ze 198 Chińczyków i 6 Europajczy- 
ków, którzy znajdowali się na jego pokładzie, 
oealiło się zaledwie 5 Chińczyków, — Do Val- 
paraiso przybył kapitan i ośmiu majtków bry- 
gantyny Magnet, która płynęła z Londynu. 
Ludzie ci, po zatonięciu ich okrętu, przez 105 
dni błąkali się na morzu, nim zdołali w końcu 
dostać się do wybrzeża. 


— Znowu pożar teatru. W Londynie 
zeszłej soboty wieczór zgorzał do szezętu teatr 
Rozmaitości Lusby'ego. Ogień rozszerzył się z 
taką gwałtownością po gmachu, iż 14 sikawek 
parowych, które w pierwszej zaraz chwili wpro- 
wadzono w akcyę, nie zdołało go pokonać, Oca- 
lono natomiast sąsiedni browar Charriugtona, 
który już się zaczynał palić. Z ludzi, jak się 
zdaje, nikt w tym pożarze nie utracił życia. 
Stratę materyalną oceniają na pół miliona zł. 


Teatr. 


(Mój Kolega, komedya w 5-ciu aktach pp. H. 
Meilhac i F. Gilles). 


Znałem człowieka, który od lat kilku- 
dziesięciu mieszkał w Paryżu. Gdy przybył 
do nadsekwańskiej stolicy, był w pełni mło- 
dości, która au quartier Latin, a potem na 
salonach paryskich i na wielkich bulwarach 
szalała, szumiała i — wyszumiała. Pozna- 
łem go już w epoce wspomnień... gdy wzro- 
kiem pełnym rozczarowania spoglądał na po- 
kolenia przechodzące jedno po drugiem, po- 


cząwszy od petits crevés i gommeux, aż do 
dzisiejszych Twów Daron CH; P ch ha- 
słem Vlan! i pschutt!... Oczywiście, chwalił 
wszystko dawniejsze, a szydził z tego, w czem 
już nie brał udziału i czego nie pojmował. 
Namówiłem go raz by poszedł ze mną do 
teatru, gdzie oddawna już nie bywał, na 
pierwsze przedstawienie jednej z wesołych 
komedyjek w Palais-Royal. Wyszedł ziewa- 
jąc, a gdym się zachwycał zręcznością dya- 
logu, odpowiedział z niechęcią: 

Nie nie zrozumiałem ! Prędzej to 
smutne, niż zabawne... 

Nie rozumiał, on bywalec paryski, 
znający niegdyś wszystkie tajniki tamtejsze- 
go świata i półświatka! Nie chodziło tu o- 
czywiście o treść samą, którą pojmował wy- 
bornie, ale o to co stanowiło właśnie jej 
stronę komiczną, o tę subtelność dyałogu i 
wyrażeń zmieniających się nieustannie, two- 
rzonych eodziennie przy wystrzałach korków 
szampańskich na to, aby jutro utonąć w za» 


pomnieniu i ustąpić miejsca innym. Osobny 
słownik utworzyćby można z takich wyra- 
żeń i frazesów, które przez pewien przeciąg 
Czasu cieszą się powodzeniem chwilowem, a 
następnie wychodzą zupełnie z użycia, i je- 
Śli nie giną w pamięci, to dzięki tylko nie- 
którym powieściom i komedyom, które dzi- 
waczny ten język, urągający wszelkim gra- 
matycznym regułom, a nawet dla rodowi- 
tych Francuzów nieraz niezrozumiały, prze- 
kazują potomności. Potomność jednak znaj- 
dzie się w tej samej pozycyi co ów przyja- 
ciel mój na przedstawieniu w Palais Royal— 
ziewać będzie i nie zrozumie. Nie zrozumie 
też w znacznej części ostatniego utworu pp. 
H. Meilhac i F. Gilles, którego tytuł poda- 
liśmy na wstępie, a który w ubiegłym tygo- 
dniu po raz pierwszy przedstawiony został 
ną scenie naszej. Nie zrozumie, a może iu- 
bolewać będzie nad społeczeństwem, które 
przez usta głównego bohatera sztuki, wypo- 
wiada gorzką prawdę: On wen dira tout ce 
qu'on voudra — powiada p. de Boistulbć — 
c'est amusant tout de mćme de vivre à une 
époque de dócadence!... Smutne słowo w tej 
wesołej komedyi, smutne bardzo, i bardzo 
prawdziwie wyrażające uczucia człowieka, 
który idąc na dno przepaści, przestaje 
walczyć i cieszy się, że nie już do stracenia 
nie ma! 


Tak jest. Społeczeństwo, którego obruz 
przedstawili nam pp. Meilhac i Gilles, to 
społeczeństwo w upadku, a literatura, do rzę- 
du której należy ich utwór, ma smutne Zua- 
danie odtwarzać ten upadek w formie, która 
jedynie jeszcze do tego społeczeństwa przemó- 
EM w formie farsy. — W epoce, w któ- 
rej związek małżeński stał się przedewszy- 
stkiem finansową spekulacyą mniej lub wię- 
cej szczęśliwą, w której skażenie obyczajów 
stało się dla pewnej części społeczeństwa 
paryskiego regułą życia, rzeczą codzienną, 
której się nikt już nie dziwi, - ognisko do- 
mowe stracić musiało wszelki urok dla stron 
zawierających kontrakt ślubny. Najlepiej je- 
szcze się dzieje, gdy strony te zawrą poza- 
kontraktową umowę, poręczającą sobie wza- 
jemna swobodę, gdy zamiast małżonkami 
zmuszającymi się z niechęcią do wspólnego 
pożycia, staną się „kolegami“, prowadzącymi 
życie odrębne i lekko, swobodnie opowiada- 
jacymi sobie o wzajemnych wrażeniach i za- 
bawach. Małżonek inkasuje posag, a nie 
zgoła nie traci ze swych dawnych stosunków, 
żona przez zamążpójście zyskuje prawo do 
„koleżeństwa“, prawo do swobodnej zabawy, 
nie biorac zresztą na siebie żadnych obo- 
wiązków. Obowiązki ?.. f donc! Idzie wła- 
śnie o to, aby ich sobie mie tworzyć. Na 
takich wychowana zasadach, pani Adryanna 
poślubiła pana de Boistulba i od pierwszej 
chwili małżeńskiego pożycia staje się „kole- 
ga" męża, żądna zabaw, ciekawa życia. Pani 
Adryanna nie jest w gruncie kobietą zepsu- 
ta, o złem nie myśli, złego nie przypuszcza 
nawet, jest niejako uosobieniem natury pra- 
wej, szlachetnej, ale bezwiednie przejmują- 
cej się zepsuciem, jakie ją otacza. Ządza za- 
baw i ciekawość życia, a brak poczucia obo- 
wiązków i zamiłowania domowego ogniska, 
zaprowadziłyby ją w końcu niechybnie nad 
brzeg przepaści, gdyby.. nie rzeczywiste, 
tajone długo, % objawiające się zazdrością, 
uczucie dla męża, który znów ze swej stro- 
ny całem sercem kocha Adryannę i radby 
poświęcił dla niej wszystkie swoje kawaler- 
skie zabawy. ale traktowany zawsze oboję- 
tnie przez „kolegę" -żonę, oddaje się im 
wbrew woli i chęci. Gdyby nie uczucie, któ- 
re łączy mimowiednie Adryannę z mężem, 
mielibyśmy wstrętny obraz następstw takie- 
go pożycia, a prócz sylwetki salonu pani de 
Valgeneuse, w którym gromadzi się cały pół- 
światek paryski, mielibyśm yszereg skandali- 
cznych obrazków,w jakie obfitują farsy fran- 
cuskie Pp. Meilhac i Gilles oszezędzili nam 
tego widoku, a nawet scena w akcie ostat- 
nim, scena eksplikacyj między mężem a żo- 
ną, lekko, w tonie farsy, ale z pewnym na- 
szkicowana wdziękiem, kończąca się zaś naj- 
zupełniejszem porozumieniem i wyrzeczeniem 
się raz na zawsze zgubnego „koleżeństwa“, 
zaciera po troszę niesmak, jaki poprzedza- 
jące sceny zrodzić mogły. Sceny to wzięte 
z życia społeczeństwa w upadku, społeczeń- 
stwa bez wybitnych charakterów, bez myśli 
wyższej, niemające namiętności, bawiące 
się, aby zabić myśl wszelką i resztki uczu- 
cia, gubiące się bez walki w zabawach bez 
uniesień... Dawniej umiano się bawić przy- 
najmniej... dziś bez kieliszka zabawy, nie 
ma i dopiero pod jego wpływem przychodzi 
wesołość i rozpoczyna się szalona, bezmyślna 
uciecha. Pan de Boistulbe, rozżalony na 
żonę-kolegę, ucieka bawić się do salonu pani 
de Valgeneuse, lecz wesołość swą, „Starą 
wesołość francuską*, odnajduje dopiero po 
licznych kieliszkach szampana i dopiero wte- 
dy rzuca słowo niemałego znaczenia: „to 
doprawdy zabawnie żyć w epoce upadkul...* 
Synem tej epoki, nieodrodnym synem, jest 
Cotentin, człowiek stracony, który zawczasu 
prosi o przytułek w domu krewnych , prze- 
czuwając dobrze tę chwilę, gdy wśród orgij 
bezmyślnych straci całe swoje mienie i zo- 
stanie bez kąta i chleba. Obok niego, juko 
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wyborna ilustracya tego społeczeństwa, stoi p. 
de Platanes, grą szulerską i miłostkami wystę- 
pnemi zapełniający całą treść bezbarwnego 
Życia... A obok nich przesuwają się inne je- 
szeze, liczne postacie, o których już mówić 
nie warto. — To wszystko straceni.... oprócz 
pana de Boistulbe i Adryanny, którzy w wza- 
jemnej miłości i ognisku domowem znajdą 
ocalenie..., 

Z tego stanowiska zapatrując się na 
sztukę, pojmujemy dla czego autorowie nie 
szczędzili barw jaskrawych, widzimy, że oni 
pod pokrywką śmiechu i farsy, kryli myśl 
głębsza, a w wykrzykniku p. de Boistulbć 
wyrazili ból własny, bół patryotyczny nad 
upadkiem tego społeczeństwa, do którego na- 
leżą... Z tego stanowiska, oceniając sztukę, 
przyznajemy, że tak tendencyą, jak i fakturą 
przewyższa ona nieskończenie wszystkie Z 0- 
statnich czasów niedorzeczne farsy francu- 
skie, niedbające o sens i związek logiczny. 
Przyznajemy, że sztuka ta ma nawet pewną 
moralną doniosłość dla społeczeństwa, dla 
którego była pisaną, ale też wyłącznie tylko 
dla tego społeczeństwa. 

(Dokończenie nastąpi), 


OSTATNIA POCZTA 


Najj Pan wyjechał, jak wiadomo, 
w zeszły piątek do Monachium dla od- 
wiedzenia księżnej Gizeli i ks. Leopolda. Jak 
telegrafują ze stolicy bawarskiej Najj. Pan, 
składał w sobotę w godzinach przedpołu- 
dniowych wizyty członkom domu królew- 
skiego i przyjmował rewizyty, przyczem ksią- 
żęta Luitpold i Ludwik przybyli w mundu- 
rach austryackich. Wieczorem na cześć Mo- 
narchy austryackiego dawał ks. Leopold obiad 
galowy, w którym oprócz królowej matki 
wzięli udział wszyscy członkowie domu kró- 
lewskiego i najwyżsi dostojnicy dworscy. Na 
wczoraj był zapowiedzianym wielki obiad u 
królowej matki. 


Brak miejsca nie pozwala nam zamie- 
ścić w dzisiejszym numerze całkowitych spra- 
wozdań z ostatnich dwóch posiedzeń Izby 
deputowanych; podajemy przeto obszer- 
niejszy referat z obrad piątkowych a spra- 
wozdanie z soboty odkładamy do jutrzejszego 
numeru, ograniczając się dzisiaj tylko na na- 
szkicowaniu główniejszych momentów z po- 
siedzenia dnia ostatniego. 

Nasobotniemposiedzeniu prze- 
mawiało tylko trzech mowceów: dr. Rech- 
bauer, dr. Gregri dr. Magg. 

Dr. Rechbuuer zabierając głos przeciw 
wnioskowi większości komisyi oświadczył, że 
wniosek Wurmbranda nie dąży do zaostrze- 
nia zatargów między narodowościami, ale do 
usunięcia ich. Mowca omawiał następnie sta- 
nowisko rządu w kwestyi językowej kryty- 
kował postępowanie ministra sprawiedliwo- 
ści względem adjunkta sądowego Rotschelda 
i rozwodził żale z powodu wrzekomego prze- 
śladowania niemieckiego Schulvercinu. 

Niezwykłe wrażenie zrobiło przemówie- 
nie następnego mowcy młodoczeskiego de- 
putowanego dr. Gregra, który zaznaczył 
na wstępie, że gotów jest przyjąć ustawę 
językową. nie może jednak zgodzić się na 
język państwowy. Ustawa językowa, któraby 
mogła wszystkich zadowolić, jest naglącą 
potrzebą, ale trudną do spełnienia, do tego 
bowiem potrzeba mężów sprawiedliwych, a 
zarazem wyemancypowania się z pod wszel- 
kich uprzedzeń i pozbycia się sympatył i 
antypatyi dla pewnych narodowości. Ję- 
zyk państwowy zniszczyłby cel ustawy ję- 
zykowej, dążacej do pojednania narodowości 
Mowca odpiera zarzut głoszący, iż Niemcy 
doznają ucisku ze strony Czechów. Powołuje 
się na inne europejskie kraje, szczególnie 
zaś na stosunki Węgier do Kroacyi. Wnio- 
sek Wurmbranda ma na celu germanizacyę, 
jest środkiem agitacyjaym dla przyszłych 
wyborów parlamentarnych, wiedzie on nie 
do chwały i pokoju, lecz do walki, do roz- 
kładu państwa 

Przemówienie dr. Magga mało w o- 
góle budziło zajęcia, nie zawierało też nie 
takiego, coby po efektownej mowie deputo- 
wanego czeskiego mogło utrzymać na wodzy 
uwagę Izby. Magg polemizował głównie 
przeciw zarzutowi germanizowania Austryi. 


Z powodu pogłosek, iż rząd zamierza 
przedłożyć Radzie państwa ustuwę prze 


pierwszy paragraf powiada, że w razach nad- 
zwyczajnych, jak na wypadek wojny, we- 
wnętrznych zaburzeń, agitacyi zagra- 
żającej osobistemu bezpieczeń- 
stwu mogą być postanowienia artykułów 8, 
9, 10, 12 i 18 ustawy zasadniczej całkowi- 
cie lub częściowo zawleszone, a równocześ- 
nie wydane rozporządzenia wyjątkowe. 


Doniesienia o zdrowiu eesarza 
niemieckiego brzmią już zupełnie za- 
dowolniająco. 

Ostatni biuletyn z d. 26 b. m. donosi: 
Cesarz po nocy spędzonej spokojnie wstał 
o zwykłej godzinie, przyjmował służbo- 
we raporta i udzielił posłuchania kilku ge- 
nerałom. 


Pomimo dwukrotnego zaprzeczenia z 
Petersburga Dniew. Warseawski potwierdza 
wiadomość, że żydomaustryackim za- 
broniono osiedlać się w Rossyi. 

Rossyjskie ministerstwo skarbu otrzy- 
mało memoryał o potrzebie utworzenia na 
granicy pruskieji austryackiej 
trzech nowych komór celnych., 

Ministerstwo dóbr państwa, jak dono- 
szą Mosk wied., porozumiewa się z minister- 
stwem skarbu w przedmiocie jJaknajszybszej 
potrzeby przedsięwzięcia badań nad przemy- 
słem "omowym włościan w Królestwie 
Polskiem, celem obmyślenia śródków roz- 
woju tego przemysłu. 

Bank Poiski otrzymał, jak donosza 
Birź, wied., sumę 8'/, mil. rs. z banku pan- 
stwa w Petersburgu, przeznaczoną na pod- 
trzymanie obiegu pieniężnego w Królestwie. 

, Projekty reformy administra- 
cyl państwa, opracowane przez komisyę 
Kochanowa, będą oddane pod opinię specy- 
alnej komisyi złożonej z Iżtu biegłych; pra- 
ce ee WEJ komisyi mają potrwać do ma- 
Je e i 


| Daily News podaje z Peter sbu rga 
wiadomość, jakoby tamtejsza tajna policya 
miała otrzymać list z londyńskim  stęplem 
pocztowym, który ma pochodzić od główne- 
go sprawcy zbrodni, popełnionej na Sudej- 
kinie. Autor listu zapewnia, że jest zupeł- 
nie bezpieczny w Londynie i wyraża na- 
dzieję, że policya przestanie teraz więzić 
ludzi niewinnych. M 
Północna agencya telegraficznu do- 
nosi z Petersburga, że Rada Państwa ma 
wziąść wkrótce pod rozwagę projekt pod- 
wyższenia podatków gruntowych w celu 
zniesienia natomiast podatku pogłównego. 
Oprócz tego istnieje projekt wprowadzenia 
podatku osobowego, któryby wynosił 50 ko- 
picjek rocznie, i był opłacony przez całą 
ludność męską od 18 do 55 roku życia. Od 
podatku osobowego wolne byłoby tylko 
wojsko, duchowni i reprezentanci zagra- 
nicy, a nakoniec ludzie niezdolni do pracy. 
Zapewniają, iż rząd rossyjski zrobił 
ustępstwo dla Armeńczyków. Pozwolił mia- 
nowicie, ażeby Armeńczycy sami wybierali 
Katolikosa, najwyższą głowę swego kościoła, 
Dotychczas musieli przedstawiać trzech 
kandydatów, a jednego z nich mianowano 
w Petersburgu. 


W frane. Izbie poselskiej toczyły się 
w sobotę dalej obrady nad kwestyą ekonomi- 
czną. Poseł lewicy Rivet przemawiał za 
reformą podatków dochodowych. Podawał 
wniosek mianowania komisyi do zbadania 
położenia ekonomicznego w tym duchu, aże- 
by Izba rezultat tej pracy wzięła pod roz- 
wagę przed wniesieniem budżetu na rok 1885, 
Brialou ze skrajnej lewicy żąda zniesienia 
senatu, który się sprzeciwia reformom, bę- 
dącyim jedyną kotwicą położenia ekonomi- 
cznego. Żąda dalej udziału robotników w 
zyskach przedsiębiorstwa, mieszkań dla ro- 
botników i podatku dochodowego. Przedsta- 
wiał następnie, że zakłady przemysłowe francu- 
skie przepełnione są robotnikami cudzoziem- 
cami, że nadużyto braterstwa względem cu- 
dzoziemców, że gotów zacytować Z dowoda- 
mi w ręku przedsiębiorstwa, w których na 
15000 robotników znajduje się 12.000 cu- 
dzoziemców. Atąd, mniemał, powstają prze- 
silenia. Ażeby uniknąć następstw, polecał, 
ażeby rząd w swoich zakładach i budowlach 
publicznych używał tylko krajowców do pracy. 

Rząd postanowił nie odraczać pro- 
jektu ustawy o manifestacyuch ulicznych, 


ciw socyalistom, pisze Presse: Nie je- | pomimo, iż wielu gambettystów sprzeciwia 


steśmy wtajemniczeni w zamiary rządu, nie 


wiemy też czy i co postanowił uczynić, mu= 


simy jednak wyrazić nasze zdziwienie, że te 
dzienniki, które wspominają o tych pogło- 
skach uważały za potrzebne uczynić zastrze- 
żenie w imieniu; liberalizmu, podnosząc, że 
do uchwalenia wzmiankowanej ustawy była- 
by potrzebną większość 2|3 głosów. Dzien- 
niki te nie znają absolutnie konstytucji i 
ustaw austryackich i nie nie wiedzą o ist- 
nieniu Najw. rozporządzenia z 7 paździer- 
nika 1868 i ustawy z 5 maja 1869, której 


|się temu projektowi. 


Dzienniki radykalne nie przestają u- 
derzać na prefekta i malować w jaskra- 
wych barwach położenie gałganiarzy i ro- 
botników paryskich. h 

Giełda paryska przyjęła wiadomość 
o kiełkującym projekcie podatku dochodo- 
wego stanowczą obniżką renty i innych 
wartości. 


Poll. Corr. donosi, że poseł francuski 
w Londynie p. Waddington zawiadomił lor- 


da Granvilla w imieniu swego rządu, iż p. 
Ferry po ogłoszeniu listu Tsenga w Deutsche 
Revue, nie chce nadal rokować z ambasado- 
rem chińskim. Rząd republiki czekać będzie 
na dalszy rozwój operacyj wojskowych w 
Tonkinie i porozumiewać się tymczasem 
bezpośrednio z Pekinem. Lord Granville 
przyznał słuszność takiej postawie gabinetu 
francuskiego. 


Z Konstantynopola donoszą dzien- 
nikom angielskim, iż reprezentant rossyjski 
nalega na Portę o wypłatę reszty kontry- 
bucyi wojennej. Porta zapłaciła na pierwszą 
ratę w grudniu dopiero jedną trzecią część 
z 850.000 funtów str. 


. Z powodu ustępu mowy p. Castellara w 
Izbie deputowanych, iż król hiszpański tra- 
ktowanym był na dworze berlinskim „jak 
zwykły król serbski“ wyzwał pewien Serb 
Castelara na pojedynek. 


TELBGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 28 stycznia. Wczoraj a- 
resztowano na dworcu kolei Połu- 
dniowej agitatojra, który wrzekomo 
nazywa się Brillmayer, mieszkał w o- 
statnim czasie w Florisdorfie, gdzie 
był zatrudniony w fabryce papende- 
klu, a podejrzanym jest o uczęstnictwo 
w morderstwie, popełnionem na oso- 
bie agenta policyjnego Blócha. Brüll- 
mayera widziano na miejscu zbrodni 
w chwili dokonania skrytobójstwa. 


Wiedeń 28 stycznia. Obiega po- 
głoska, że przesłuchanie uwięzionego 
robotnika Brillmayera wykazało, iż 
tenże nie ma nic wspólnego ze zbro- 
dnią spełniona na osobie Blócha. 


Drezno, 27 stycznia. Małżon- 
ka ks. Jerzego zasłabła niebezpie- 
cznie. 

Petersburg, 27 stycznia. Amba- 
sador włoski wręczył carowi listy 
uwierzytelniające. 

Generał-porucznik Kochanow 
został przydzielony w charakterze 
adlatusa cywilnego generał - guberna- 
torowi Wilna, Kowna i Grodna. 


Paryż, 27 stycznia. Voltaire do- 
nosi, że życzeniem jest rządu emito- 
wać jak najprędzej nową poży- 
czkę. 

Moskwa, 28go stycznia. Przy- 
wieziono tu wczoraj zwłoki kapi- 
tana Delong i jego towarzyszy 
z załogi okrętu Jeanette, Na trumnach 
złożono mnóstwo wieńców. W środę 
zwłoki zostaną przewiezione do Ame- 
ryki. 

Londyn, 27 stycznia. Proces 
wytoczony Wolffowi i Bondurandowi, 
z powodu posiadania materyałów wy- 
buchowych, został zaniechany. 


Londyn, 25 stycznia. Do Ti- 
mesa donoszą z Chartumu: Niepo- 
wiodło się zburzyć mostu na Nilu 
błękitnym. Powstańcy uderzyli na wy- 
słane w tym celu parowce, zostali 
jednak po zaciętej walce odparci po- 
niosłszy znaczne straty, 


Madryt, 27 stycznia. Z powodu 


szerzącej się w Rio Janeiro żółtej 
febry, rozciągnięto kwarantannę na 
przybywające ztamtąd osoby i towary. 

Kair, 28 stycznia. Gordon i 
nowy sułtan Darfuru wyjechali w 
sobotę do Chartumu. Gordonowi dano 
do dyspozycyi sto tysięcy funtów ster- 
lingów, a z tych 40 tysięcy wypłaco- 
no natychmiast gotówką. 

Kair, 28 stycznia. Wysłańcy po- 
tężnego szczepu bocherskiego przybyli 
do Berbero i oświadczyli, że poddaja 
się i zezwalają na swobodną komuni- 
kacyę karewan, na całem ich teryto- 


ryum. Inne szczepy zamierzają uczy- 
nić to Samo. 


009 E_ 
Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowiecki 
Z ZNANE 


JPociągi kolejowe. 
Od 1 czerwca 1888 
podług zegaru lwowskiego 
Odehodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: o godzin. 10 min. 50 wie- 
ezorem pociąg pospieszny, 0 godz. 4 
mia. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 
5 min. 9 po południu pociąg mięszany 
i o godz. 6 min. 35 rano pociąg lokalny. 
Podwołoczysk, z dworca Pod- 
Zamcze: o godz. 6 min. 10 rano po- 
ciąg pospieszny o godz 1 min. 4 po 
południu i o godz. 11 wieczór, pociąg 
mięszany. 
Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 

pociąg pospieszny, 

po południu i o godzinie 11 min. 10 w 

nocy pociąg mięszany. 


Do 


"Z Krakowa : o godz, 5 min. 40 rano 


30 rano | 
o godz. 12 min. 15: 


Do Podwołoczysk : z głównego dworca, 
o godz. 6 rano pociąg pospieszny, 0 godz. | 


12 mio. 38 po południu i o godz. 10 
min. 31 wieezór pociąg mięszany. 

Do Stanisławowa, na Stryj: rano o godz. 
7 min. 5 pociąg mięszany , wieczór o 
godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o 
godz. 11 min. 20 przed połudn. pociąg 
lokalny Liwów-Szozerzec. 

gPrzychodzą do Lwowa: 

Ze Stanisławowa: na Stryj: rano o godz. 8 
min. 20 pociąg omnibusowy, wieczorem 
o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o 


godz. 1'min. 53 po poł. pociąg lokalny Rossyi. J. Pakosz z Tarnopola. 
GÓRN p 


Szezerzec- Lwów. ; 
po- 
ciąg pospieszny 0 godz. 9 min. 27 wie- 
czór pociąg osobowy, o godz. ll min. 
40 przed południem pociąg mięszany, 0 g0- 
dzinie 7 min. 54 wieczór pociąg lokalny. 

Z Podwołoczysk: na dworzec główny lwo- 
ski, o godz. 10 min 30 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. v min. 5 rano io 
godz. 4 min. 16 po południu pociąg mię- 
szany, 

Z Podwołoczysk: na dworzec Podzamcze o 
godz. 10 min 17 wieczór pociąg po- 
spieszny, o godz. 2 min. 381 rano 1 o 
godz. 3 min. 48 po 
mięszany, 

Z Czerniowiec :o godz. 10 min, 0 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 
rano i o godz. 8 min. 5% po południu 
pociąg mięszany ; 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 28 stycznia 1884 
Motel Żorża 
Pp. A. hr. Cetner z  Podkamienia. 


M. 


Komarnicki z Horpina. S. Zwolski z Bryniec, ' 


M. Bógdanowiez z Kossowa, 
Hotel Angielski 
Pp. F. Brunicki z Klęczan. A. Wilezyń- 
ski z Strzałkowa. W. Kowalski z Zurawna, B. 
Zatorski z Sanoka. W. Horodyski z Kociubiniee, 
K. Michalewicz z Krowinki. A. Dolamanowicz z 


południu pociąg ; 


| 37m 3. 


Hotel Langa 


Pp R. Grossman z Krakowa F. Ulrich 
z Wiednia. D. Schach z Warszawy. 
FHioteł Krakowski 
Pp. M. hr.! Zichy z  Monasterzysk. T. 
Tyszecki z Monasterzysk. N. Nawarski z Du- 
biecka. J Hanig z Mościsk. l 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 
(Z obserwatoryum e. k. Uniwersytetu we Lwowie). 
z dnia 28 stycznia 1884. 

Barometr 725.54mm przy temp. 0°% . Psychro- 
metr suchy  1.4*0. Paychrometr wilgotny  0.9'C. 
Prężność pary 4.6mm. Wilgoć 91°/,. Zachmurzenie 
10. Wiatr S1. Ozon 8. 

Temperatura powietrza 
Barometr opada. 

Stan barometru nad poziom morza 751.34mm. 
Najwyższa temperatura dnia wezorajszego 46C. 


Najniższa temperatura w nocy 1.40, 
Ilość opadu mierzonego o 7 g. 0.0mm. 


11'R. 


Spostrzeżemia meteorologiczne. 


Dh ©bBor wator galu k, Szkot: politecbniezne we 
| Laowile.) 
p == 49°50 a e AIOE w. = 340" 5 
D' 29 stycznia 1884 
E. = + 13m 11 sos. 6" = 207 320 21,594 
Zachód słońca Z8go stycznia 4h. 45n., l. wsacród 
l 19h. 40m., 6. 
W styczniu ustąpi pierwsza kwadra 
księżyca 5d 1lh ll,m 2; pełnia 12d 5h 3,m 2, 


| ostatnia kwadra 19d 18h 59,m 4; nów 274 18h 


Cennik Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów dnia 26 stycznia 1854. i 


płacą żądają 
walutą austr. * 
1. Akcye za sztukę. P złr. ct. złr. et. 
Kol. g. Kar. Lud po 200 zł. m. k. 81294 — 297 — 
Kol. Iwaw.-czer.-jas. po 200 zł. wa. Eu 171 25 174 25 
Banku hip. galic. po 200zł. w.a. -4|298 — 302 — 
Banku kred. gal po 200 zł. w. a. 3 252 — 257 — 
2. List. zast. za 10 zł. 
Tow. Kredyt. galiv. 5 pr. w. a. „| 98 40 99 40 
A A » Apr w. a. %9 025 91 25 
5 „ 5 pr. okresowe z] 98 40 99 40 
Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 41"/ą1. S$) 86 — 87 — 
Banku hip. galic. 6 pr. w. a.  ZJ101 15 102 15 
ù 5 » 5 Pr. w. a. aj 97 40 95 40 
» G „5 pr. w. a. wy- S 
losowane z 10 pr. premią . . 5|100 25 101 25 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. wa. “| — — — — 
n n nn n n Śpr.wa. S| — — Gw 
Listy dłażne za 100 zł. 
Ogóln. roln, kred, Zakład dla Gal. 
i Bukow. 6 pr. los. w 15 lat. ——- -—— 
4. Obiigi za 100 zł. 
Indemniz. galic. 5 pre. m, k. 9550 99 50 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 
włościańskiego 6 pr. w. a. <=- = 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. flol 50 102 50 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4/3 pr. wa. 8y 75 90 75 
5. Losy miasta Krakowa . . 150 19 50 
5 „ Stanisławowa . | 2250 2450 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . . . 5 62 572 
Dukat Gesarski . . . « « « . 5 04 5 74 
Napoleondor . . . . . . . 9 59 9 69 
Półimperyał (. . . . . -. . 987 997 
Rubel rossyjski srebrny 1 54 1 64 
gl 8 apierowy . 1 16'/ą 1 184 
100 marek niemieckich . . 5915 59 85 


SOO ać ogł a R 
Kupony w srebrze. . . . . 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
z dnia 23 stycznia 1884. 
1. Dług państwa. płacą żądają 


Jeinolity dług państwa w banknot. 


maj-listopad 19.95 80.10 

luty-sierpień oo o 79.90 80.05 
Jednolity dług państwa w srebrze. 

styczeń-lipiec T 80.40 80.55 

kwiecień-październik 80.40 80.55 


124.50 


Losy z roku 1854 po 250 złr. m.k. 4pr 12%. — 
138.90 


1560 po 500 złr. w.a.5pr. 130,50 


3 » 1860 po 100 złr 5 pr  148.— 148.75 
5 » 1864 po 1v0 złr. . 169.50 170.— 
1864 po 50 złr. . 168.75 169.25 


n n 
Renty Com. po 42 lir. austr. —.— —— 
Listy zastaw domen. państw po 
Ai 5 pro, *.%. a T e0 
Austr. Asyg. skarb. zwrotne 1882 5 pr —.— —.— 
Renta papierowa 5pr. z r. 1881 94.90 95.10 
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4pr. 100.25 100. 40 
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2. Obligacye indemn. 5 pr. (za 100 zł, m. k.) 


Czech . 106.50 — — 
Bukowiny 99.— 100,— 
Galicyi . . . 99.20 99.60 
Niższej Austryi . 105.50 —.— 
Siedmiogrodu . . . dyr 9:).50 100 50 
Węgier : - 100.10 100.70 
3. Akcye. 

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 116.50 116.60 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł 05.10 305.60 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 3380.— $4U,— 
Gal. banku hip. po 209 zł. . . . . —— —— 
Gal. bank.d.han. i prz. a 200zł. wpł.40pr. —.— — — 
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 złr. —— —— 
Bank dla krajów koronnych a 500 zł. 

wpł. 50 pre + 2 2. 4. — = — — 
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. . 846.— 847, — 
Kol. Albrechta a 200 ał. w srebrze . —— —.— 
Aust. Tow. żeglugi par. dun.po 500 zł.m. 564,— 566.— 


Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m, 247.75 223.25 
Kol. Preszow=Tutn. iw. 6.) a 200 zł. 
Północna kolei po 1000 zł. m. k. 


2577.— 2552 — | 


płacą żądają 
. 295.25 295.75 
172.50 173.— 
318.75 319.— 
143.70 144. — 
164.25 164.45 


Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 
Lwow.-Czern. kolej po 200 zł. w. a. w sr. 
Tow kol. żel. państw. po 200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw. po 200 złr. w. a. 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 


4. Listy zastawne losowane. 


Ogólny roluiczo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . 
Powsz. austr, zak. kr. ziem. 4*ją pr. w 
złocie w 50 1. „W, © 2. S N 
„ premiowe po 3 pr. 97.75 
Krak. los w 15 1. 6pr. 101.50 
w 20 l. 7pr. 101.50 
WEW w 301. 5'/a pr. —.— 
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre. 90.60 
po 5 pre. 98.40 
o 5 pre. w 
e 3 ę 98 40 


. 101.— 
 70.— 
. 101.75 


l 101.25 


9u,— 
95,25 
j pogł 95.25 
Gal. zak. kr. ziem. 


n n n n 


n n n n 


n n n n 
37 latach zwrotne . . 
Gal. banku hip. po 6 proce. 
Gal. Zakł. kred. włośe. po 6 pre. . 
Banku austro-węgiersk. po 5 pr. 
Węg. Tow. ziem. ake. po 5'/4 pre. 
„ Zakł. kr. ziems. po 5'/4 pre. 


102.25 
102.50 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a.  97.— 97.50 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.) 

a 800 zł. 5 proc. w srebrze - 95.10 95.80 
Kol. pół. po 100 zł. m. k. - 104.75 105.25 
== o 100 zł. w. a. . . . .101— — — 
Kol. gal. Kar. Lud emisyu z r. 1551 

Lo paom | « Au. 94.— 99.40 

dtto. dtto (Jaroslaw - Sokal) 98.50 99.— 
Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis, a 30: 

złr. 5 pre. w srebrze z r. 1565 . 95.60 3U.— 

z r. 1867. . 101.— 101.40 

Z r. 1865 . 3675 94.— 

z r. 1872. « 90.40 95.70 

Weg. gal. kol. a VUD zł. 5 pr. w. a. (985, 0 V6,— 
6. Los y. 


Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a, 170.15 170.75 
Clarego po 40 zł. m. k. - . . . . 38,90 3940 
Tow. żegl. par. na Dunaju po Ł0nzł.n..k. 110.50 111.— 


Kaiężye będzie w punkcie odziamnym (Apo 
gium) 21d Ob, 5; w punkoia przyziemnym y Pêra- 
geum) 9d Gb z. 

Równanie czazu będzie przez cały styczeń do- 
datnie, wskutek czego zegary zwykłe wyprzedzać bę* 
dą zegary Błoneczne o ilość E. w prawdziwe p0‘ 
łudnie. 
gb Ji. 


12248 TAL gz] TEL LL 


37 stycznia BŁ. 
Stan barometru w milimetri. 


Stan termomotr" sguchawon 
st. Cels. +3.| Fl.| +06 
Stan termome* wilgotnego 
1 ar, Cels rlz | 20, R 
Prężno* par cwietrzu 
w miih 3,5 ch 45 
Wilgotnosc prweiszrzą WIRie 
dn w 5, _ 58 a 96 
Sac niab. 5 7 10 
Kierunek vintri, Bw., | saw. | SW. , 
Moc riasu 3 3 1 


Ilość opadu w 24 g. miarz. dù 2h 0,mn, śnieg. 


Najwyższa temperature w ciągu dnia, ódczytana 
o 9h. 4-55 

Najniższa temparstur» v 
o 9n. — 2,,. 


(N.B. 281 1884 od 12h w połud., do 12b w 
połud. 29,1). 


Przy wietrze więcej zachodnim niż południo- 
wym i temaperaturze wyższej od średniej stycznia, 
niebo zamglone, powietrze wilgotne, pogoda niepew- 
na, śnieg. 


iyu dns, oderytana 


płacą żądają 
18,— - — 


Keglevicha po 10 zł. m. k. . . . . 18. 
osy miasta Krakowa po 20 zł, w. a. 17.50 18.— 
Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. 28.— 24. — 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 368.50 89.50 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . . . 36.— 36.50 
Czerwon. krzyża austr. Tow. po 10zł, 11.70 11.90 
a » Wëgiersk. „ po 5 zł. . 6.30 650 
Fundacya szpitala Arcyks. Rudolfa 
o 10 zł. w. a. . e r e. e 20.— 21.— 
Salma po'40 zim a . . . . . B2,-— (54, — 
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . . 45.70 50.— 
Pożycz. m. Stanisławowa (po 20 zł, w.a.) 23.— 2Ż4, — 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.. 126— 127.— 
p : o 50 zł. w. a. + „ t4,— 66— 
Waldsteina po 20 zł. m. k.. . 27.75. 28:25 
Windischgritza po 20 zł. m, k, 36.75 37.25 
7. Weksle (na 3 miesiące) 
Augsburg na 100 zł. w. p. n. == —— 
Berlin za 100 mark w. p. u. . . —— —— 
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . —— —— 
Hamburg za 100 mark w. p. n. . — —— 
Londyn za 10 ft. szt. + + + . | 121.15 121.45 
Paryż za 100 fr.. . . « . 48.12.50 48.17.50 
Kurs złota. 
Dukat cesarski mon. 5.71.—  5.73,— 
„ pełnej wagi . . a A.65.—  5.70.— 
Korona a A . =m —m—— 
20-frankówka . . . « s » . 961.—  9,62.— 
Rossyjski imperyał . 9.39.— 9.91. — 


Talar związkowy . 
Srebro 


Z Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Telegrafowany kurs wiedeński 


s" szą a 7 =. qczk 


dnia 26 stycznia 1384,  z=== 
| j | złr. | ct. 
Jednolity dług państwa w banknotach 79ju0 
4 », 5 w srebrze . . 80,30 
Renta w złocie NU. 100/45 
5 pre. austr. renta marcowa . - 90|-— 
Akcye banku wiedeńskiego a, 849| — 
p n kredytowego . : - 305/40 
Londyn . Fi > 0 0 g 4 121/30 
Srebro de ost Ę —- 
Napoleoudor ZA Y y 9/63 
Dukat cesarski meu. 57. 5172 
100 marek niemieckich ZM. 59/45 
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Konkursa. 


L. 2908. 


(466 2—3 | aus dem Titel Der 


żeugnife, jowie bem Hrimatsjdeine aud Die 


Stubienzeugnige der beiden legten Gemefter 
beizubringen und wenn fie die Betheiligung 
Berwandjchaft mit dem 


Z fundacyi Herscha Barracha jest do | Stifter anfchprechen, diefelbe in anffteigender Qi- 
nadania opródRione z początkiem r. zeszłego | nie big zum Stifter Hersz Barrach, beżugźwelje 
1883|4 jedno stypendyam rocznych 148 zir. | bem Vater drrjelben Cha m Barrach mitteljt 
aw. dla ubogich uczniów wyznania mojżeszo- | eineś mit dem Original GWeburtsjcheine belegten 


' wego. 
Z pomiędzy ubiegających się mają pierw - 


Stammbauneś nadjzuweijen. 
Die jonadj belegten Gejuche, welde iibri= 


szeństwo ci, którzy z fundatorem są spokre- , geng nur danu der gejcglichen Stempelpflicht 


wieni, lub są urodzeni w Galicji. 

Ubiegający się o to stypendyum mają 
dołączyć do podania prócz metryki urodze- 
nia, świadectwa ubóstwa, również jak poś- 
wiadczenia przynaleźności, także świadectwo 
szkolne z dwóch ostatnich kursów, zaś w 
razie domagania się tego stypendyum z ty- 
tułu pokrewieństwa z fundatorem wiuni bę- 
dą wykazać się rodowodem popartym orygi- 
nalnemi metrykami urodzenia, iż w linii wstę- 
pnej pochodzą od „fundatora Herscha Barra- 
cha, a względnie tegoż ojca Chaima Barra- 
cha. Poparte w ten sposób podania, które 
zresztą tylko w razie, gdyby były zaopatrzo 
ne w legalne świadectwo abóstwa. używają 
wolności od stempla, wniesione być mają 
najdalej do 16 lutego 1884 do e. k. Namie- 
stnictwa. 

Wiedeń, d. 28 grudnia 1854. 

Z e. k. niższo-austr. Namiestnietwa. 


| Aus der Hersz Barrach'scher Stiftung 
ift vom St. S. 18834 an ein Sipenbium 
jagri. 123 fl. an arme Stubirenbe SJśraeliten 
żu verleihen. Unter ben Bewerbern haben je 
ne, welche mit bem Stifter verwandt oder aus 
Galizien geburtig find den Forzung. 

Die Bewerber um diefes Stipendium haben 
ben nebż dem Geburts und dem Durftigłeit3= 


nicht unterliegen, Wenn fie mit einem legalen 
Yrmutózengnike berjchen find, big 16 Februar 
1884 ber f. f. Staubalterei zu überreichen. 
Wien, ben 28. Dezember 1583 
Won Ë. f. n. djterr. Statthalterei. 


L. 69 (432 2—3) 


- Ocloszenie konkursu 


do wszystkich szkół w okręgu. 


Celem stałego obsadzenia posad nau- 
czycielskich, ponizej wyszczegolnionych, o- 
głasza się konkurs: a 

1. na posadę nauczyciela szkoły lud 
wej etatowej 1kl. w Brzezowy, (pow. Wiej 
lickiego), z płacą roczną 297 zir. w. a. Z 
użytkiem blizk- lgo morga gruntu i wol- 
nem pomieszkaniem. | 

2) na posadę nauczyciela szkoły ludo- 
wej etatowej w Gaju, (pow. Wieliekiegv), 
z płacą roczną 300 złr. w. a. i wolnem po- 
mieszkaniem. 

3) na posadę drugiego nauczyciela 
szkoły etatowej 2kl. w Trzebini, (pow. Chrza- 
nowskiego), z płacą roczną 400 złr. w. a. 

Prawo prezentowania nauczyciela przy- 
sługuje ad 1. właścicielowi obszaru dwor- 
skiego w Dobczycach, zaś ad 2. i 8. Radzie 


, szkolnej miejscowe. 
Ubiegający się o te posady nauczyciele 
(nauczycielki), mają prośby zaopatrzone w 
dowody uzdolnienia i odbytej praktyki nau- 
czycielskiej, przedłożyć za pośrednictwem 
władz szkolnych, e. k. Radzie szkolnej okrę- 
gowej w Krakowie, najdalej do końca lutego 
bor. 
W Krakowie, dnja 4 stycznia 1584. 


Licytacye. 


L. 517. | (496 2—3) 
| Podaje się do publicznej wiadomości, 
| że hurtowna sprzedaż tytoniu w Chrzanowie 
|w powiecie skarbowym krakowskim z którą 
| połączona jest drobna sprzedaż stempli od 5 
izl na dół, obsadzić się ma w drodze konku- 
|rencyi przez podanie pisemnych ofert, które 
i przy dołączeniu wadyum w kwocie 100 zł:. 
idalej świadectwa pełnoletności, moralności 
| jakoteż stanu majątkowego najpóźniej do dnia 

11 lutego 188% do drugiej godziny po połu- 

dniu do €. k. powiatowej Dyrekcy1 skarbu 
'w Krakowie na ręce tejże Naczelnika wnie- 
ke być mogą | 
| Obrót w ubiegłym roku 1883 w ogól- 
Į ności wynosił w pieniądzach: 
| a) w materyałach tytoniowych 36562 zł. 
|88Y, et. b) w materyałach stemplowych 
| 10505 zł. 41*/ et. Razem 47068 zł. 30 et. 
,z wykazanej ad a) sumy przypada na wy 
sprzedaż konsumentom w powyższym okresie 
czasu kwota 10308 zł. 7 et. 

Bliższych warunków zusiągnąć można 

w registraturze e. k. powiatowej 


Dyrekcji | 
skarbu w Krakowie jako też u wszystkich Í 


nadzorów straży skarbowej powiatu skarbo” 
| wego krakowskiego. 
C. k. powiatowa Dyrekcya s' arbu 
Kraków, dnia 21 stycznia 1884. 


L. 23579. (527 2—3) 

W sprawie egzekucyjnej Jana Schnei- 
dera przeciw Igoacemu Kllerowi pto 400 i 
200 zł. wa. zpn a względnie w sprawie do- 
zwolonej przymusowej sprzedaży połowy z 
połowy realności pod ik. 11 w Stebniku po- 
łożonej dłużnika własnej przedsięwziętą zo- 
stanie w tutej-zym sądzie dnia l6go lutego 
17 marca i 28 kwi-tuia 1854 każdym razem 
o godzinie 10 rano w B. nr. 6 przymusowa 
sprzedaż połowy z połowy realności pod lk, 
11 w Stebniku położonej wedle liber. fand. 
Stebnik T. IL. pag. 155 a. poz. 87 ustęp 1. 
Ignacego Eilera własnej, a to przy pierwszych 
dwóch termina'h tyłko za lub wyżej ceny 
Szkcunkowej 1537 złr. 50 et. przy trzecim 
terminie także niżej cen: szacunkowej, 

Cena wywołania 1537 złr. 50 et. wa- 
dyum 10 pre. ceny szacunkowej. 

Reszta warunków licytacyjnych, akto- 
szacowania i wyciąg tabularny złożone są w 
tusądowej registraturze do wolnego przejrze- 
nia. 

O tem zawiadamia się równocześnie 
wszystkich tych wierzycieli hipotecznych któ- 
rzyby po 4 listopada 1883, tj. po dniu wy- 
stawienia wyciągu tabularnepo, na rzeczonej 
części realności prawo zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwsła licytacyjna lub poźniejsze 
uchwały, z jakiagokolwiek bądź powodu na- 
leżycie doręczone być nie mogły dla których 
kuratora w osobie adw. krajow. p. Popław- 
skiego ustanowiono. 

C. k. sąd powiatowy 

Drohobycz, dnia 28 grudnia 1883. 


L. 1718. (588 1—8) 

W sprawie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu we Lwowie przeciw Szymonowi De- 
mus o 700 złr. w. austr z pn. dozwala się 
egzokucyjną publiczną licytacyę sumy 600 
złr. w. a. z pn. w stanie biernym realności 
pod l. k. 247 °|, we Lwowie, Anny Kołek 
własnej, na rzecz Szymona Demus jak dom. 
190 pag. 336 n. 18 on. zaintabulowanej, 
która to lieytacya odbędzie się w tizech ter- 
minach, mianowicie dnia 28 lutego, 13 mar- 
ca i 26 marca 1884, każdym razem o godz. 
10 przed południem w sali rozpraw sądu 
tutejszego. 

Cen; wywołania stanowi suma 600 zł. 


w. m, na pierwszych też dwóch terminach | 


rzeczona “nma tylko za cenę wywołania lub 
wyżaj tejne, na trzecim zaś także i poniżej 
tej ceny sprzedana będzie. 
Wadyum wynosi 60 złr. wa. w gotówce. 
Resztę warunków można »rzejrzeć w 
tusz dowej registraturze. Dla wierzycieli, któ- 
rzyby dopiero po dniu 18 grudnia 1°83 na 
powyższej sumie 600 złr. prawo zustawu u- 
zyskali, ustanawia się kuratorem p. adw*dr. 
Popela ze substytucyą adw. dr. Romanow- 
skiego 
Z c. k. sidu krajowego jako handlowego. 
Lwów, dnia 19 stycznia 1884 


L. 2766. (52! 1—3) 

C. k. sąd powiatowy w Husiatynie czyn: 
wiadomo, że w sprawie galicyjskiego banku 
włościańskiego przeciw Romanowi i Teresie 
małż. Seredom o 6 złr. i 48 złr. w.a z pn. 
odbędzie się w dniach 18 lutego 1634, 24 
marca 1884 i 28 kwietnia 1584. każdym 
razem o godzinie 9tej przed południem pu- 
bliczna sprzedaż realności dłużmkaw, poło- 
żonej w Hryńkoweach pod |. 52, ciała ta- 
bularnego niestanowiącej. 

Cenę wywołania stanowi 
złr. W. a. 

Zakład 55 złr. w. a. 

Husiatyn, dnia 29 września 1883. 


L. 7983. (565 1 —5) 

W dniach 14 lutego 1884, 13 marca 
1684 i 24 kwietnia 1884 odbędzie się sprze- 
daż realuości nietabularnej pod l. k. 92 w 
Dolinie położonej, dłnżników Anny i Fran- 
ciszka Piotrowskich własnej, w tutejszym e. 
k. sądzie na rzecz Zakładu kredyt. włościań- 
skiego na zaspokojenie 356 złr. 69 et. w. 
a. a pn. każdym razem o godzinie 10 przed 
południem z tem. że realność ta na pierw- 
szych dwóch terminach za cenę szacunkową 
lub wyżej tejże, zaś na trzecim tukże niżej 
tej ceny sprzedaną będzie. 

Cena szacunkowa oraz wywołania 800 
złr., Wadyum wynosi 10 pre. 

Resztę warunków w tutejszej registra- 
turze do przejrzenia. 

Dolina, dnia 28 grudnia 1888. 


L. 291. ; (419 1—38) 

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu w 
Przemyślu rozpisuje niniejszem licytacyę w 
celu obsadzenia składu tytoniowego w Rawie 
i połączonej z tymże sprzedaży znaczków 
stemplowych i blankietów wekslowych od 5 
złr. na dół. za pomocą ofert pisemnych na 
dzień 18 lutego 1884 o godzinie 12 w po- 
łudnie. 

Materyuł tytoniowy pobiera ten skład 
w c. k. magazynie tytoniowym w Żółkwi o 
34 kilometrów oddalonym, zaś znaczki stem- 
plowe i ostemplowane blankiety wekslowe 
w c. k. urzędzie podatkowym w Rawie. 

Temuż składowi przydzieleni są do 
poboru materyału tytoniowego hurtownicy 
w Narolu i Uhnowie, którym składownik o- 
bowiązany jest udzielać od wartości pobiera- 
nego materyału prowizyę każdema po pół 
procent, tudzież 117 drobnych sprzedawców 
tytoniu o 86 miejscowościach. 

Sprzedaż tytoniu wynosiła za czas od 1 
października 1882 do końca września 1883 
wartość 72.895 zł. 29 '/, et. 
a znaczków stemplowych 

i blankietów wekslowych 
wartość 


kwota 550 


5.943 zł. 62 ct 

Razem 75.838 zł. 91 "g ct. 

Oferty pisemne, zaopatrzóne w wadyum 
198 złr., w Świadectwo osiągniętej pełno- 
letności i świadectwo moralności pod napi- 
sem „Oferta dla składu tytoniowego w Rawie“ 
maja być wniesione najpóźniej do dnia 18 
lutego 1884 do godz. 12 w południe do rąk 
naczelnika c. k. powiatowej Dyrekcji skarbu 
w Przemyślu. 

C. k powiatowa Dyrekcya skarbu. 

Przemyśl, 15 stycznia 1884. 


Ie STON (262 1—2) 
W dniach 16 i 27 lutego 1844, zawsze 
0 10 z rana odbędzie się celem świągnięcia 
aaerzytelności Abrahama Langera w kwocie 
200 złe. publiezna lieytacya realności dłuż- 


nika 6. p. Mikołaja S j alesi 
. ja Sęka własnej, w Zalesie 
AE, w. h. 141 położonej w dwóch termi- 


Cena wywołania 862 złr. 
alyum 66 złr. 


' L. 9966. 
| W dniach 


[49 zł. 34 et. zpn. publiczna 


4 


Resztę warunków przejrzeć można w | nia płynności zgłoszonych wierzytelności, ma 


tutejszym sądzie. 
A C. k. sąd powiatowy. 
| Krzeszowice, 13 listopada 1883. 
L. 4008. (560 1 -3) 
j C. k. sąd powiatowy ogłasza, iż celem 
zaspokojenia pretensyi Filipa Posnera 46 
zł. 87 et. wa. w drodze egzekucyi przez 
publiczną licytacyę sprzedaną będzie real- 
ność pod Nk. 22 w Żabnicy, dłużników Ja- 
na i Anny Kaniów własna, w trzech termi- 
nach 7 lutego, 11 marca i dnia 16 kwietnia 
| 1884 r. każdym razem o godzinie 10 rano, 
|w biurze ck. sędziego powiatowego w Mi- 
lówce. 
Cena wywołania 165 złr. 
| Wadyum 16 złr. 50 ent. 
C. k. sąd powiatowy 
| Milówka, dnia 30 września 1888. 
(526 1—3) 
14 lutego, 14 marca i 
17 kwietnia 1584, każdym razem o godzinie 
10 z rana odbędzie się celem przyznanych 
kosztów, Bartłomiejowi Kanikowi, w kwowie 
licytacya real- 
ności małoletnich, Agneszki i Tomasza To- 
masików, nk. 174 w Wilkowicach położonej 
wzkazem hip. gminy katastr, Wilkowice 
nr. 174 objętej, i rozpisuje się licytacyę tę 
w myśl dekretu nadwornego z dnia 25 czer 
wca 1824 nr. 2017 z u. s. w trzech termi 
nach. Cena wywołania 691 zł. wadyun 


być usiłowane przyprowadzenie do skutku 
ugody w myśl $ 68 ust. konkursowej. 
Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy kon- 
kursowej umieszczane będą w „Gazecie 
Lwowskiej*. 
e.k. sądu krajowego 
Lwów, dnia 21 stycznia 1884. 


L. 3276. (587) 
Podaje się do wiadomości, ze w spra- 
wie konkursowej firmy M. Losch i syn ce- 
lem powzięcia uchwały co do sposobu Zrea- 
lizowania masalnych wierzytelności odbędzie 
się zgromadzenie ogółu wierzycieli dnia 6 
lutego 1884 o godz. 4tej po połudn. w tut. 
sądzie B. IV. 
We Lwowie, 23 stycznia 1884. 
C. k. radca sądu krajowego 
jako komisarz koukursu. 
Kostrakiewicz. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 1358 i (504 1—8) 

C. k. sąd kraj. dla spr. cyw. we Lwowie 
wzywa posiadaczy pre. listu zastawnego S. 
II nr. 16123 na 1000 złr. w. a. opiewa- 
jącego, przez gal. Towarzystwo kredytowe 
ziem:kie we Lwowie dnia | stycznia 1883 
wydanego, aby zapadłe kupony od tego listu 
w przeciągu jednego roku, sześciu tygodni i 
trzech dni, od dnia zapadłości każdego ku 
ponn licząc, zaś sam list w przeciągu trzech 


70 zł., resztę warunków prżejrzeć wolno w | lat od dnia płatności ostatniego kuponu t. j. 


tutejszym sądzie. 
C. k. sąd powiatowy. 
Biała, dnia 5 grudnia 15833. 


L. 11146. 
C. k. sąd powiatowy w SŚniatynie po- 


od dnia 30 czerwca 1900 roku licząc lub w 
razie wcześniejszego wylosowania w prze- 
ciągu jednego roku, sześciu tygodni i trzech 
dni od dnia płatności licząc sądowi tem 


(320 2 —3) | pewniej przedłożyli, ile że po bezskutecznem 


upływie tego czasu tak kupony, jako też list 


daje do wiadomości, że w celu zaspokojenia | zastawny na prośbę Fischla Aberdama za 


kosztów karuych w kwocie 72 zł. 54 et. w. 
a dozwoloną została egzekucyjna sprzedaż 
tą pretensya obciążonej, ciała hipotecznego 
nie stanowiącej, a do dłużnika Chaima Stein- 
felsena należącej realności pod lk. 377 I w 
Sniatynie w trzech terminach a to na dzień 
15 lutego, 17 marca i 15go kwietnia 1894, 
każdym razem o lOtej godzinie przed połu- 
dniem « tem, że jeżeli ta realność na dwóch 
pierwszych terminach nie zostanie sprzedaną 
powyżej lub za cenę szacunkową 1840 zł. a. 
w. wynoszącą, ana trzecim terminie i poni- 
żej takowej, lecz przynajmniej za 130 zł. w. 
a. wyznacza się termin do ułożenia warun- 
ków ułatwiających na dzień 16 kwietnia 1884 
o gtej godzinie rano poczem realność ta na 
czwartym terminie licytacyjnym za jakakol- 
wiek cenę sprzedaną zostanie. 

Wadyum 10 pre. od-ceny szacunkowej 
tj, 184 zł. Dla osób, któreby prawa rzeczo- 
we na sprzedać się mającej realności nabyli 
ustanawia się kuratora w osobie dr. Eber- 
mana adwokata w Sniatynie, 

Akt opisania i oszacowania sprzedać 
się mającej realności i resztę warunków li- 
cytacyjnych można przejrzeć w registraturze 
tutejszego sądu. 

C. k. sąd powiatowy 

Sniatyn, 22 grudnia 1883. 


Upadłości. 


L. 2995. (514 2—3) 

C. k. sąd krajowy we Lwowie otwiera 
niniejszem koukurs na wszystek ruchomy, 
jakoteż na wszystek nieruchomy, a w kra- 
jach w których obowiązuje ustawa konkur- 
sowa z dnia 25. grudnia 1868 Nr. 1. D. p. 
p. położony majątek L. Krokowskiego prot. 
kupca płócien i bielizny we Lwowie l. 8 
plac Maryacki 

Kierownictwo tego konkursu porucza 
się panu radey Mochuackiemu jako komi- 
sajzowi konkursowemu, zaś tymezasowym 
zawiadowcą masy ustanawia się pana adw. 
dr. Gajewskiego, wzywając zarazem wierzy- 
cieli, aby po przedłożeniu dokumentów, słu- 
żących do wykazania ieh pretensyi, poczy- 
nili swe wnioski co dọ zatwierdzenia tegoż, 
lub ustsnowienia innego zawiadowcy masy 
i aby przedsięwzięli wybór wydzału wierzy- 
cieli, w którym to celu wyznacza się termin 
na dzień 31 stycznia 1884 godzinę 10 przed 
południem w biurze radey Mochnackiego 
Nr. 13. 

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym, we- 
dle przepisu ustawy konkarsowej pod rygo- 
rem zagrożonych tamże szkodliwych skutkó 
prawnych przed upływem 1 kwietnia 188 
i podać ją na terminie na dzień 29 kwietnia 
1884 godzinę 10 przed południem w biur 
radcy Mochnackiego Nr. 18 wyznaczo 


do uznania płynności i oznaczenia p | 
pierwszeństwa, chociażby anni spór | 
był już wytoczony. 


Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensyami, przysłuża prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i człon- 
ków wydziału wierzycieli — inne osoby, po- 
siadające ich zaufanie. 

Na terminie, wyznaczonym do wykaza- 


L. 14216. 


L. 5. 


amortyzowane uznane zostaną. 
Lwów, dnia 12 stycznia 1884, 


(428 1—3) 

C. k. sąd krajowy w Krakowie wzywa 
każdego, ktoby się znajdował w posiadaniu 
poświadczenia Kasy oszezędności miasta Kra- 
kowa z dnia 21 kwietnia 1680 nr. 11476 
na oddanie tejże kasie w zastaw dwóch lo- 
sów pożyczkowych a mianowicie losu miasta 
Krakowa nr. 17170 i losu miasta Salzburga 
nr. 25692, aby w przeciągu sześciu miesięcy 


od dnia w którym niniejszy edykt w Gaze- 
cie Lwowskiej po 
zostanie, o tem sądowi tut. doniósł, gdyż w 
razie przeciwnym po upływie 


raz trzeci ogłoszonym 


tego terminu 
powyż wyrażone poświadczenie na żądanie 
ponowne Jana Kotry za nieistniejące uzna 
nem zostanie. 


Kraków, dnia 23 czerwca 1882. 


L. 3765. 


(586) 
C. k. sąd krajowy jako handlowy wa 


Lwowie ustanowił na wniosek komisarza 
rządowego w obee 
obawy, iż z powodu wielkich sum, 
k. uprz. gal. Zakład kredyt, włość: w mie- 
siącu styczniu b. r. miał i jeszcze 
wypłacenia za wylosowane listy zastawne i 
zapadłe kupony, a nadto z powodu, 
kowane w tym Zakładzie kapitały prywatne 


wyrażonej przez tegoż 


jskie c. 
ma do 
iż ulo- 


w sumie przeszło 700.000 złr. w. 8. zostały 


już do wysokości około 300.000 złr. w. a. 
wypowiedziane i prawdopodobnie do reszty 
będą wypowiedziane, 
tów dłużnych (listów zastawnych) tegoż za- “ 
kładu kredytowego mogły by być narażone | 
na niebezpieczeństw: , w myśl 
i 4 ust. z dnia ur. 4 
dz. pr. p. i przep. ust. z dnia 24 kwietnia 
1874 nr, 49 dz. pr. p. p. adw. 
Jana Czajkowskiego we Lwowie, wspólnym 
kuratorem posiadaczy listów dłużnych tli- 
stów zastawnych) tegoż 
celem strzeżenia praw tych posiadaczy, 
nimiejszem do powszechnej 
mości. 


prawa posiadaczy lis- 


$. 3 ust. 1 
24 kwietnia 1874 nr. 48 


kraj. dra 


zakładn kredyt. 
co 


podaje wiado- 


Lwów, 25 stycznia 1884. 


Księgi gruntowe. 


(556) 
Komisya hipoteczna w Gorlicach za- 


wiadamia, że arkusze posiadania dla gminy 
Męciny Wielkiej zostały ułożone, i że tako- 
we w kancelaryi komisyi hipotecznej przej- 
rzeć można. 


arzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
nia wnosić można do dnia 31 stycz- 
W którym w razie zgłoszenia Z8- 
"dalsze dochodzenia zostaną przepro- 


a dnia 24 stycznia 1884. 
L. 95, (593) 


Komisya hipoteczna przy c. k. sądzie 
powiatowym w Mieleu urzędująca zawiadamia, 


| Doniesienia prywatne. 
Kudmaduug. 


Der Kreditwerein zu Sniatyn registr. 
Genossenschaft 
ladet 


mit beschriinkter 
Mitglieder 


General-Versammlunq 


Haftung, 


die zur 


auf den 17 Februar 1884 um 4 Uhr N. M 


hiemiet ein. 
Tages-ordnung: 
1. Genchmigung der Jahresrechnung 
ze 1853 u. Krtheilung des Absolutorinms 
dem Vorstaude u. Aufsichtsrathe. 


| 2. Sonstige Anträge. 


Der Direktor: 
M. Liebman. 


- 


krancuskie 


Sznurówki 
4! H A 


JANA RIEBLA” 


poleca nowo urządzony bandė] płócien i bielizny 


najlepszego kroju po zł. 2:75, 4.40, 5i 6 


Thć Purgatit- Chambard 


— a 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


Pana CHAMBARD Paryżu 


w skład których wchodzą wyłącznie 
rosliny i kwiaty, 
stanowią środek 
przeczyszczający , 


najprzyjemniejszy 
Oso- 


mienia kiszck lub żołądka. 
We LWOWIE w aptekach: pp. K. Mixo- 
LASCHA, NAHLIKA I KRZYŻAROWSKIEGO etc. 
(153 2—!) 


. . Obwieszczenie. 


(565 2—38) 
obwieszczenia z d. 


L 2412. 


Odnośnie do tut. 


'28/12 1883 l. 73525 podaje się do wiadomo- 


ści, że liceneyonowanie ogierów prywatnych 


| do stanowienia cudzych klaczy, odbędzie się 
| w następujących miejscowościach i terminach, 


a to R ; 
dnia 31 stycznia 1884 


7 lutego 


w Bochni 
Brzozowie „ 


„ Dąbrowej „ 29 stycznia , 
„ Jaśle 8 lutego , 
„ Jarosławiu „ 28 stycznia „ 
„ Kamionce „ 3 lutego , 
„ Kałuszu „ 30 stycznia , 
„ Kołomyi „ 28 stycznia „ 
„ Mieleu 1 lutego „ 
„ Podhajcach „ 8 lutego „ 
„ Rawie „ 30 stycznia „ 
„ Ropczycach „ 30 stycznia „ 
„ Rudkach „ 4 lutego »„ 
n Rzeszowie „ 29 stycznia , 
„ Samborze „ 5 lutego „ 
„ Sanoku 6 lutego , e 
„ Sokalu „ 1 lutego „ 
„ St. mieście „ 6 lutego ,» 
„ Tarnobrzegu dnia 2 lutego , 
„ Tarnopolu » 6 lutego , 
„ Tarnowie  „ Żdstyeznia, 
„ Wadowicach „ 2 lutego „ 
„ Złoczowie „ 5 lutego „ 
„ Żółkwi » 29 stycznia, 
„ Żydaeczowie „ 8 lutego „ 


że dochodzenia miejscowe celem założenia | do komisy) działających w  pomienionych 


księgi gruntowej dla gminy Pławo dnia 28 
stycznia 1884 rozpoczyna. 

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych. 

Mielec, dnia 27 stycznia 1884. 


miejscowościach mogą być wniesione poda- 
nia o rządową subwencyę dla licencyonowa- 
' nego ogiera. 
Z e. k. Namiestnictwa. 
We Lwowie, d. 9 stycznia 1884. 


E 


piene paoia aa 5 7 


GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICYI 


BeF- Poea, Szkła | towarów mięgzanych -%0E 


We Lwowie, ulica Trybunalska |. 6. 
T za B.qpiEab RAP” WW olr M SSA. 
u dobrego ogrodnika lub w 


MPuzaqcapww za iza | LE 
| warsztacie rzemieślniczym w 


sukien damskich 
i wielkiem mieście. Bliższa wiadomość u STELI- 


PAULINY STEIDL 


Lwów, Rynek liczba 43 | 
przyjmuje wszelką robotę w zakres krawiecczy- 
zny wchodzącą i uskutecznia w jak najkrótszym 
czasie, po umiarkowanych cenach. 


(511 2 6) 
POK 


14 letni, ukończył należycie 
szkołę ludową, szuka miejsca 


GI w Kolędzianach p. Dawidkowce.' 


Numera na okaz przesyła się 
bezpłatnie. 


Zapraszamy do przedpłaty na 


A" 


ię JEJ S 
DZIEGI | czasopismo illustrowane 


M dia cze die 
i umieszczające prace najwybitniejszych sił literackich 
dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, słabych | z „1 artystycznych. | | ą 
na piersi lub żołądek, albo dotkniętych blæ- obszerniejszych prav wymieniamy : > 
daczką i ogólnem osłabieniem, W rekach żydowskich 


RACAHOUT ARABSKIE. ,przez Michała Bałuckiego. 
Przygotowany przez y 
P-a DELANGRENIER w PARYŻU. | Z dalszych dziejów Klekotowa 
(Unikać fałszerstw i naśladownictwa). | przez Jana Lama. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikelascha, Nahlika Zygmunt Angust iczasy jego w Polace 
i Krzyżanowskiego. (7166 6—10) | przez Felicyę z Wasilewskieh Boberską. 
EEE EEN EJ ALA „ | hart królewicza, komedya L. hr. Starzeńskiego 


- 


era | Pogawcedki „Przy ognisku”, przez J. Lama 


—— GAM Każd ar jest bogato illustrowany. 
WY z" Wua panne Julję | ayay numer jes agato l 
Kwaśniewską, (niewia- | 


[Numer na okaz przesyła się bezpřatnie. | 
domego mi miejsca pobytu), by daną ' 


,  Warunkt przedpłaty z przesyłką : 
p aa x ą Rocznie 4 złr. 80 ct., półrocznie 2 40, kwartalnie 1.20 
przed 8miu mieslącam1I suknię do 52y- | ADRES redakceyi i administracyi; 
cia, w przeciągu dni 14 raczyła ode- j 
brać, po upływie tego czasu zostanie 


| ksiegarnia K. ŁYKASZĘWICZĄ we Lwowie, 
za każdą cenę sprzedaną. (418 3—3) eT" 

| 

| 


Numer na okaz przesyła się 
Lwów, 19 stycznia 1884. 


(464 7—, bezpłatnie. 
Marya MBiedlówna 
pracownia sukien damskich, ulica Halicka 1. 40. 


s || 


A. Halski 


HANDEL ŻELAZNY 
we LWOWIE, plac Halicki I. 1 


poleca 
swój największy skład wyrobów nożow- 
miczych j. t: Noży stołowych i desero- 
brzytew, 


r 4 


WINA segierukie 
Uzysle wina Latoralne + a lasnych 
| winnie wysyłam w baryikach na 
p pes pa 4 lily Wiar a haryłką 

AM żę tle, wiucył pa 
talomej. 

miest, creiwene ustny, ałoadkia 

tirs 4. Urorwone lub biale 


Ai 
po 
wych, kuchennych, seyzoryków, wim, Azatieh ge alr. 2.80. dres 
wi 
s 


n 
Wszelkie przybory do robót pi- 
łeczkowych (Laubsägearbeiten) for- 
miry do wycinania bardzo ładne. 
Świderki teatralne polecam dla tea- 
trów amatorskich. 

Utrzymuję również po cenach jak najniż- 
szych wszelkie potrzeby kuchenne: Nacezy» 
nia emaiiowane, lane żelazne, żelazka 
do prasowania różnych konstrukeyi, wyroby 
biaszane, it. p. 

Szczególnie zwracam uwagę na moje dosko- 
nałe, za granicą powszechnie używano: 


nożyczek i wszelkich ten zakres obejmu- "ram e hepe sar. po i 
Jących przedmiotów. Ślinowi Freie SLM. 

Maszynki do strzyżenia bydła kb KIETINGER, właścicie] > 
złr. 3.50. w> 4 Waraęlste a 

Brzytwy szwajcarskie na 2, 3, 4. 6 Fatudniowe Węgry. z 
ostrzy, po złr. 3.20, 3.80, 4.50 1 5.50. x 

Łyżwy całe żelazne z paskami na przodzie = 

po złr. 1.90 | L 
w» „Halifaks“ po złr. 2.80 Ji —- a = 
5 polerowane złr. 44£— A Tiin alt renomirtes, gut accreditirtes 
„Armin“ najnowsze złr. 4. —- , 


Commissions-Haus 


| Briinn's mit besten Referenzen, übernimmt, 
| alle Gattungen polmscher und ausliinder Roh- 
|Landesprodukte, so wie auch diwerse 
' Fabrikate unter billigsten Bedingungen zum! 
| Commissionellen Verkauf und werden da-i 
| selbst auch Vorschisse nach Uebereinkom- | 
| men gegen mąassige Zinsenvergiittung ver- | 
Kuchnie naftowe od złr. 3.  abfolgt, — Daselbst kónnten auch Nieder- : 
Samowary prawdziwe rossyjskie w cenach |. Jagen errichtet werden. 
wie takie : li i 
r z „aS EUa iLa, bakfongu. al- | Gu e unten Chiffre 
paki, chińskiego srebra. A. B. 100, — post restante Brinn. be- 
; antwortet. (415 3—3) | 


„Alpakowe pozostają zawsze bisła i są naj- Și antwortet (AI 3—3) 
praktyezniejsze : 000:400+90*0899968 | 
5 © . 
Wina lecznicze ` 


tuzin łyżeczek do kawy zł. 3.30 
n łyżek stołowych zł. 6.50. 

dla chorych i rekonwalescentów 

APTEKI 


Wyborna pasta do wszelkich metali, pu- 
dełko po 7 et. i 18 et. 

Patentowane łańcuszki do paletotów po 
25 centów. 

łapki na myszy nowe po 20 et. 

Kłódki spółki świątniekiej, odznaczone 


Ognisko domowe* 


| 
| 


poleca na prezenta 


Serwisa na 6 osób na tacach 
do PIWA, WINA, WODKI I CZARNEJ KAWY 


modne, luksusowo ozdobne. 


ZPR a Z 


Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


Kadzidła sosnowego! 


Prócz miłego, orzeźwiającego zapachu posiada nieoszacowane własności 
hyvieniczne. 
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzydo od dychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe. . 


Flakon 60 cnt., rozpylacze od 24 cnt. do 3 złr. 


Jan ILhnatowicz 


Fabryka we Lwowie ulica Kopernika l. 3., Filia przy ul. Halickiej 
i w Krakowie Sukiennice l 20. (7 4 ?) 


| LISTY, PROSBY, PODANIA.SKARGI | 
CP 
Kto chce dobrze napisać list, prośbę, podanie, skargę — kto chce mieć | 


piękne powinszowania dia rodziców, przyjaciół lub krewnych — przemysłowiec 
i kupiec we wszystkich wypadkach korespondeneyi, rachunków i t. p. znajdzie 
te wszystko w książce niezbędnie każdemu potrzebnej, wydanej, 


nakładem ksiegarni J- M. Rimmejblana w Krakowie 


pod tytułem : 


„Sekretarz Krakowski“ 


opracowany najdokładniej przez J. POECHEGO 
b kierownika szkoły w Dąbrowy, 
w którym nadto znajduje się Słownik wyrazów obcych, w  korespondencyae 
przemysłowo-handlowych używanych. 
| Cena złr. I ct. 20 Do nabycia we wszystkich eclniejszych księgar- 


QO+YOC©CE© 


I£orespondencye handlowe. 
"anorpskutozid o(or>pnof=>1I0H 


niach i u nakładcy. (542 1—::) 
i VINY 44 ©>© Z SKN I 44 O ci 
QOCOOOCOCC GOCOCOOOCE© 


QB>->060>-3€-QGO43<37€36€3€3€3 


Apteka pod Gwiazdą 
PIOTRA MIKOLĄSŚCEA we Lwowie 


poleca 


EB Wódkę francuską ze solą f 


według przepisu Williama Lee przyrządzoną, tak do wewnętrznego jako też 
i zewnętrznego użytku, przeciw orzeróżnym bolom i dolegliwościom. — Cena 
flaszki większej A zł. 20 ct. mniejszej 70 et. 


Wódka francuska bez soli kosztuje po | mniejsza 


Olej rybi z miętusa 


naturalny, prawdziwy, mie fałszowany iDnemi tzńszemi olejami, dla dzieci 
szkrofulicznych, rachitycznych i dla cierpiących na piersi, we flaszkach trójgra- 
niastych po 80 centów w.a 


(6300 19% 


uprzyw. 


Postumeniaą de drzewek Bożego 
Narodzenia, lichtarzyki ozdobne do tych- 
że. — Zabawki blaszanne. 

Skład wybornej Herbaty, z tych samych 
źódeł co Orłowa w Warszawie, w ce- 
nach po zł. 2, 3, 4 i 5 za "a kilo. 

18010 18-24) 


: 2 f 
medalem na wystawie Przemyskicj | 
| 


~ W stadzie Staresioło, poczta | 
i stacya telegraficzna Qleszyce, od | Wino hiszpańskie Dry Mad 
1go lutego 1884 stanowić będą, także | 
i obce klacze, ogiery: 
1. Young President, rasy! flaszki 7, litr. złr. 1.25, *j, litr, zł, 2,50 
Yorkschire (Cleveland), po znanym w; Koniak n-jlepsz; stary. Ge foi X 
Anglii ogierze Bay-President. 
President wygrał w Anglii oprócz wielu 
nagród, także I. nagrodę Garstang. 
Arden, 


2. W'ełnej krwi 


importowany. 
Bliższych wyjaśnień udzieli za- wrotną pocztą. 
rząd w miejscu. 
Z drukarmi Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego l, 12 dom Wernera. 


(484) 


LR 50 ct. 


Young 


Jul. Nahlika 


we Lwowie, ul. Halicka I 5. 

Wino hiszpańskie Malaga z żelazem, 
z chiną, z cuiną i żelazem, z pepsyną, z 
rumbar-barum. Cena flaszki '/, litr. 1 zł 


galic. akcyjny Bank hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez Filie 


Cena 
3j litr. 4 złr 


Wino węgiers%ie „Tohayş“. 
flaszki ”/, litr. 2 złr. , 


Cena flaszki '/, litr. złr. 
zł 3. 50. s 
Wino hiszpańskie „Malaga“. Cena 3 


1.75, 


U, litr. słr. 2.50. a 

Opróez tego utrzymuje na składzie wszel- 
| kiego rodzaju wypróbowane środki specyficzne, 
krajowe i zagraniczne, jakoteż przyrządy i przy- 
bory chirorgiczne i opatrunkowe. 

Zamówienia z prowincyi załatwia się od- , 


(1877 8—8) 


0©390306+0000900 


4 NE e płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
5 „ 60 


Lwów, 7 stycznia 1884. 


n ” 


n 


2 ” 


Mr aa o sk. DYREKCYA. 
2 (Przedruk nie będzia płacony 3) ? 
WIOLCWIOODOCGOGAZOOL +AOLCIDQOGODOGJOE X W a 


Papier z c. k. uprzyw. fabryki papieru, Sehlóglmiihl 


